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C z y te ln ik ó w  w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie .

* W  k w ie tn io w y m  n r z e  „ L o to su "  ro zp o c z n iem y  ró w n ie ż  d r u k  p r a c y  T o m iry  
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ta je m n ic z e g o  sz cz e p u  M ayów . B ęd zie  to  b . c ie k a w y  d o d a te k  do  h i s to r j i  A tla n tó w , 
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Rocznik V I I  W U I! f |  O U . Marzec3 / / L  L u  li U U fi//
M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 

o raz  w artościom  tw órczym  polskiej myśli transcenden tnej. 
S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  T ow . P a ra p s y c h ic z n e g o  im . J u l j a n a  O ch o ro w icza  w e L w ow ie  

R e d a g u je  J. K. H a d y n a , W is ła ,  Ś lą sk  C ieszy ń sk i.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . .  . “

St. Wyspiański

R  J . M oczulski (W arszaw a)

O „kamieniu filozoficznym “ średniowiecznych  
alchem ików

czyli o odrodzeniu  w ew nętrznem  człowieka.

Gdy zastanow im y się głębiej nad traktatam i alchemii średniowiecznej 
i wnikniemy w isto tną ich treść, uk ry tą  pod szatą  za wikłanej sym bolistyki 
zewnętrznej, wówczas niewątpliwie dojdziemy do przekonania, że w więk­
szości są to raczej trak ta ty  iilozoficzne, niewiele m ające wspólnego z alchemią 
w jej znaczeniu ogólnie przyjętem . Nie można tego oczywiście uogólniać, 
istnieje bowiem wiele książek trak tu jących  wyłącznie tylko o alchemii egzo- 
terycznej, jednak dzieła poważniejszych alchemików, a szczególnie mistyków 
tego okresu, są raczej pewnego rodzaju kryptogram em , ukryw ającym  pod 
m aską symboli alchemicznych głębszą treść ezoteryczną.*)

Należy przypuszczać, że ideologia ukry ta  w tych starych  trak ta tach  od- 
zw ierciadla również poglądy ówczesnych różokrzyżowców, bowiem większość 
czołowych alchemików tych czasów należała do Zakonu. Nie od rzeczy więc 
będzie zapoznać się z nią bliżej, co niewątpliwie ułatwi nasze badania. Cie­
kawe m ateria ły  w  tym  kierunku znajdujem y u D. S tranden‘a.**) Autor ten 
pisze w sposób następu jący : „W tajem niczenie człowieka przedstaw iane jest 
przez alchemików w formie a legoryj jako proces przygotow yw ania kamienia  
lilozoiicznego. I rzeczywiście, zastanaw iając się nad tą  sprawą, nie trudno 
spostrzec analogię, jaka pomiędzy temi dwoma procesam i występuje. W ta­

*) P a t r z :  O sw a ld  W ir th ,  „Le S y m b o lism «  H e rm e tiq u e " , G eo rg  W e llin g , „O p u s 
M a g o -C ab a lis tic u m  e t  T h e o s o p h ic u m “ , H a m b u rg  1735, część I II , § 11— 19. D r F r . 
M aak , „Ü b er S t r u k tu r  u n d  K o n s tru k t io n  v o n  G e h e im sy m b o le ń u ( a r ty k u ły  d r u ­
k o w a n e  w  1903 r .  w  w ie d e ń sk im  p iśm ie  „G n o s is“). G u id o  L is t, „D ie B i ld e r s c h r i f t  
d e r  A rio -G e rm a n e n “.

**) D. S t ra n d e n ,  „ H e rm e ty z m “, s tr .  19— 43.
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jemniczenie będące odrodzeniem duchowem człowieka poprzez ogień doświad­
czeń i prób życia da się łatwo zilustrow ać w formie przem iany pierwiastków 
niższych poprzez ogień w złoto.“

Ten sam  Stranden pisze dalej: „W iedza ezoteryczna podaje nam dwa 
rodzaje w tajemniczenia. Jeden z nich ma charakter pozytyw ny, męski (do- 
rycki), drugi natom iast negatywny, żeński (joński). Ten ostatni polega na 
sztucznem budzeniu ośrodków psychicznych w człowieku. W edług alchemików, 
jak również nauk Wschodu, droga ta  nie je st właściwa, a  raczej niebezpieczna. 
Umożliwia bowiem przeniknięcie w  św iat astralny  ludzi, których poziom mo­
ralny i duchowy nie jest dostatecznie wysoki. W  rezultacie mogą oni wejść 
na błędną drogę i stać się narzędziem dla sił destruktyw nych, ze szkodą dla 
innych i własnego rozwoju. N atom iast droga pozytyw nego w tajemniczenia 
chroni człowieka przed tern niebezpieczeństwem, uzależniając rozwój zdol­
ności nadnormalnych od rozwoju moralnego i duchowego. Drogę tę możemy 
scharakteryzow ać w sposób następujący: początkowo uczeń musi się całko­
wicie zmienić pod względem m oralnym , musi znaleźć w sobie w szystkie słabe 
i ujemne strony charakteru, w ykorzenić je w ytrw ałą pracą, aby przez to roz­
winąć w sobie charak ter bardziej doskonały. Równolegle do tego procesu 
oczyszczenia moralnego, etycznego i duchowego postępuje rozwój zdolności 
psychicznych, uzależniony w zupełności od przem iany wewnętrznej człowieka 
i złączony harmonijnie z rozwojem zdolności nadnormalnych.

Badając trak ta ty  alchemiczne m istyków średniowiecza widzimy, że dwa 
tego rodzaju wtajem niczenia były im dobrze znane. W ierni jednak swej zasa­
dzie nauki zapom ocą symboli, przedstaw iają je w  formie a le g o ry j: jako 
„m okry” i „suchy” sposób przygotow ania „kamienia filozoficznego”. Szcze­
góły dotyczące tych dwu rodzajów procesu alchemicznego wykazują jasno, co 
mieli właściwie na myśli ich autorzy, zgadzają się one również z wskazówkam i 
w iedzy wschodniej i nauk okultystycznych Zachodu.

Droga w tajem niczenia człowieka w  szkołach wschodnich dzieli się na trzy  
zasadnicze e tap y : 1. stopień etyczny, 2. stopień techniczny, i 3. stopień „mi­
s trz a “. Zadaniem stopnia pierwszego jest wyrobienie w  uczniu należytego po­
ziomu etycznego i m oralnego. Te nowe cechy bardziej doskonałego charakteru 
muszą się stać  nierozłączną częścią na tu ry  ucznia. W  dawnych m isterjach 
Zachodu stopień ten nazwany był „purificatio”, gdyż oczyszczając neofitę 
umożliwiał mu przejście do następnego stopnia, zwanego „ illuminatio”, w któ­
rym  następowało „oświecenie“ ucznia, wprowadzenie go w arkana wiedzy. 
Na ostatnim  stopniu oczekiwała ucznia „doskonałość“ m istrza  — jednia m i­
styczna z Bogiem, tak zwana ,m io  m ystica”.

Pierw szy stopień w  alchemji przedstaw iony był alegorycznie jako „praca 
przedw stępna“, polegająca na „oczyszczeniu m aterji pierw otnej“ z wszelkich 
naleciałości i domieszek. W spom niana tajem nicza „m aterja  pierw otna“ jest 
według alchemików nieodzowną dla „W ielkiego Procesu fabrykacji złota“ 
i znajduje się wszędzie. Jes t to więc symbol ludzkości, gdyż każdy człowiek 
je st tą  m aterją pierwotną, z której można stw orzyć „złoto“ ducha. Alchemicy 
jednak podkreślają, że nie wszelka m aterja  pierw otna nadaje się do tego p ro­
cesu, trzeba ją  umiejętnie znaleźć i w ybrać, podobnie i w każdym  człowieku 
znajduje się wewnątrz iskra ducha, jednak nie każdy nadaje się do w tajem ni­
czenia, z wielu chętnych tylko garstka jest zwykle wybrana.
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Badając w ten sposób dalej „Wielki P roces“ alchemików, widzimy, że 
„m aterja pierw otna“ odpowiednio oczyszczona od wszelkich domieszek, zo­
staje następnie umieszczona w tak zwanym  J a ju  filozoficznym ", to jest szkla­
nym  naczyniu herm etycznie zam kniętym ; poczem zostaje poddana działaniu 
silnego ognia. Pod jej wpływem „m aterja pierw otna“ zaczyna się „rozkładać“ 
przechodząc stadjum  „gnicia“. Następnie czernieje i częściowo ulatnia się, 
skraplając się następnie w  górnej części naczynia i ściekając na tw ardą pozo­
stałość w dole. Drogą takich wielokrotnych destylacyj-oczyszczania, m aterja 
pierwotna zaczyna świecić. Kolor czarny zam ienia się początkowo w szary, 
aby następnie poprzez w szystkie kolory tęczy  dojść do koloru śnieżno-białego. 
Dopiero jednak ukazanie się koloru czerwonego (występującego po kolorze 
białym ) jest oznaką, że kam ień filozoficzny  jest gotowy. Proces ten nie koń­
czy się w tern stadjum , lecz trw a dalej, przyczem  w szystkie fazy  są powtó­
rzone trzykrotnie. Bowiem uzyskany po raz pierw szy kamień filozoficzny nie 
jest nim jeszcze właściwie, jest to tylko tak  zwane „lekarstw o pierwszego 
stopnia“. Dopiero gdy przejdzie ono jeszcze dwukrotne powtórzenie całego 
procesu, s taje  się prawdziwym  kamieniem filozoficznym, którego nawet nie­
wielkie ilości mogą przemienić m etale nieszlachetne w złoto.

Jak  widzimy, w całym tym  procesie alchemicznym w ystępują trzy  fazy, 
które stanowią w yraźną analogję do trzech stopni wtajemniczenia. Osiągnięcie 
m istrzostw a — „kamienia filozoficznego“ jest zakończeniem procesu alchemji 
egzoterycznej i duchowej. C zarny kolor m aterji pierwotnej, jaki przybiera ona 
na początku procesu, je st symbolem tego stopnia nieświadomości i niewiedzy, 
w  jakim znajduje się neofita, szukający wtajemniczenia. A do wtajemniczenia 
tego jest gotów ten tylko, k to  zdaje sobie sprawę z bezsilności swego rozumu 
w obliczu wielkich zagadnień dręczących ludzkość od wieków, a jakie stawia 
mu życie; kto cierpi, nie mogąc pogodzić wyższych ideałów z o taczającą go 
rzeczyw istością; kto zdaje sobie sprawę z bezsilności nieopanowanej woli 
ludzkiej w walce z niższą natu rą  człowieka. Głód wiedzy, gorączka służenia 
i żelazna wytrw ałość, oto cechy, jakie winien posiadać kandydat do „wiel­
kiego procesu“.

Umieszczenie m aterji pierwotnej w „jaju filozoficznem“ jest symbolem 
konieczności wgłębienia się w siebie samego w celu poznania swej w ewnętrz­
nej isto ty  duchowej i odgrodzenia się od św iata zewnętrznego zmiennych form. 
Poszczególne fazy „W ielkiego Procesu,, są symbolem różnorodnych faz życia 
ludzkiego na ścieżce wiodącej do w tajemniczenia, poprzez „ogień“ doświad­
czeń kształtujących nasz charakter, a  nieodzownych dla wyrobienia sobie cech 
w arunkujących powodzenie w  tej pracy . Symbolem tego są w ielokrotne dysty- 
lacje, które stopniowo eliminują z natu ry  neofity w szystkie cechy niepożądane, 
jakie mogą stać się przeszkodą w jego dalszej, bardziej głębokiej p racy  du­
chowej. Zmiana barw  m aterii pierwotnej przedstaw ia alegorycznie fazy psy­
chologiczne, przez jakie przechodzi uczeń. I tak jego pierw otny kolor „czarny“, 
będący symbolem niewiedzy i niższej natury  człowieka, stopniowo się roz­
jaśnia, przechodząc w końcu w kolor biały, będący symbolem czystości ducho­
wej i moralnej. To stopniowe „prześwietlenie“ człowieka jest rezultatem  coraz 
silniejszego działania wewnętrznego światła jego ducha, które nie mogło pro­
mieniować poprzez grubą i ciemną dawniejszą powłokę fluidyczną. Różne 
kolory, przez jakie przechodzi m aterja  pierwotna w czasie procesu, symboli­
zują jednocześnie postępujący rozwój własności psychicznych. Na niższym
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stopniu rozwoju będzie to np. intuicja, na w yższym  — jasnowidzenie, dar pro­
roczy, własności uzdraw iające i t. p.

Pojawienie się koloru czerwonego w pierwszym  stadium  „lekarstw a pierw­
szego stopnia“ (czy też pierw szy stopień „purificatio“ — ucznia) symbolizuje 
osiągnięcie przez wtajem niczanego istotnego samopoznania, praktycznego 
poznania swego nieśm iertelnego wewnętrznego „Ja“, obudzonego już w uczniu, 
oraz obudzenie dzięki temu ośrodka woli, zdolnej panować nad osobistemu 
niższemi popędami. Osiągnąwszy ten stopień, uczeń gotów już jest do wejścia 
na drogę wiodącą do stopnia drugiego (powtórny proces dysty lacji m aterii 
pierwotnej). W reszcie następuje trzeci i ostatni stopień, gdy uczeń osiąga 
m istrzostw o, co je st znów symbolizowane przez trzecią dystylacię, doprowa­
dzającą do prawdziwego kamienia filozoficznego.

Technika procesu przygotow ania kamienia filozoficznego, tak jak go opi­
su ją alchemicy, da się podzielić na trzy  zasadnicze fazy, a mianowicie: 
]. oczyszczanie soli, 2. koagulacja (zgęszczanie) rtęci, o raz 3. umacnianie 
siarki. Nazwy te jednak są tylko symbolami. 1 tak  sól, rtęć i siarka symbo­
lizują: 1. cielesną i psychiczną naturę człowieka — jego osobowość zmienną, 
2. świadomość kosmiczną (nadświadomość) i 3. wolę inicjatyw y naszego w yż­
szego „Ja“.

W  takiem  pojęciu trzy  te fazy procesu alchemicznego polegają na: oczy­
szczaniu „soli“ — osobowości człowieka; zgęszczaniu „rtęci“, czyli rozwi­
janiu nadświadomości i w końcu, umacnianiu „siarki“ — czyli umacnianiu woli 
wyższego „ Ja “. Niewątpliwie znaleźlibyśmy jeszcze wiele innych znaczeń tych 
nazw, jednak bardziej szczegółowa ich analiza wyszłaby poza ram y niniej­
szej pracy , m ożemy jednak stwierdzić, że symbolika alchemiczna poza formą 
zew nętrzną kry je  w sobie znacznie głębsze znaczenie wewnętrzne.” )

W spomniane trzy  fazy „W ielkiego Procesu“ odpowiadają ściśle trzem  
stopniom „wtajem niczenia“. Zadaniem ucznia pierwszego stopnia (etycznego) 
jest bowiem oczyszczenie swej osobowości tak, aby stała  się ona bardziej 
podatna dla wpływu ducha (znalezienie w sobie sam ym  światła duchowego). 
Zadaniem  podm istrza (stopnia technicznego) je st nawiązanie kontaktu ze 
swoją natu rą  w yższą, wyrobienie w sobie umiejętności naw iązywania kon­
tak tu  ze świadomością kosmiczną, przyswojenie sobie i rozwinięcie m ądrości 
stąd  wypływ ającej (przyswojenie św iatła); i w końcu, przejawianie wpływu 
na otoczenie w celu rozszerzania światła. Na tym  stopniu uczeń uzyskuje 
możność wydzielania swego ciała astralnego i posiłkowania się ośrodkami 
psychicznemi. Zadaniem mistrza  jest umocnienie w sobie zdobytego światła 
w ewnętrznego i tak  silne zjednoczenie w łasnej woli z W olą Boską, aby każdy, 
kto  się z nim styka, mógł odczuwać potężny wpływ jego, doskonalej już, oso­

*) V id e : A lb e r t  P o isso n , „ t ł i ć o r ie s  e t  S y m b o le s  d es  A lc h im is te s “, P a r is  1891; 
tego  s a m e g o  a u to r a :  „ C in q  T r a ite s  d ’A lc h im ie  d es  p lu s  G ra n d s  p h ilo so p h o s" , 
P a r i s  1889; I. J o l iv e t  C a s te lo t, „L a  S c ien ce  A lc h im iq u e “ , P a r i s  1904; B e r th e lo t,  
„L es O rig in e s  d e  1’A lc h im ie “ , P a r is  1885, o ra z  „ In t ro d u c t io n  ä  l 'f i tu d e  d e  la  C hi- 
m ie  d e s  a n c ie n s  e t  d u  M oyen-A ge", P a r i s  1889, o raz  „L a  C h im ie  a u  M oyen-A ge“, 
P a r is  1893; S c h m ie d e r,  „G e sc h ic h te  d e r  A lc h e m ie “, H a lle  1837; v . H a r lo ts ,  „ J a k o b  
B o e h m e  u n d  d ie  A lc h im is te " , o ra z  s ta r e  t r a k t a t y  a lc h e m ic z n e :  „D er H e rm e tisc h e  
T r iu m p h “ ( ró w n ie ż  is tn ie je  [B e rl in  1870] t łu m a c z e n ie  f ra n c u s k ie ) ,  „D ie S o n n e  v o n  
O s te n “ (1873 — is tn ie je  ró w n ie ż  n o w sz e  w y d a n ie  Jo h . S c h e ib le , S tu t tg a r t  1866), 
„D ie G o ld en e  K e tte  H o m e rs “ (now e w y d a n ie  z r .  1905. K a r l  R o h m . L o rch , z u w a ­
g a m i D ra  F . M a a c k ’a).
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bowości i dzięki temu staw ał się sam lepszy, doskonalszy, czyściejszy i szla­
chetniejszy. M istrz je st więc już w całej pełni „Kamieniem Filozoficznym“, 
przem ieniającym  „metale nieszlachetne“ w „złoto“. Jak  widzimy, ten wielki 
proces Alchemji ukryw a w sobie znacznie głębsze i szersze znaczenie.

Nie bez powodu alchemicy nazywali swój kamień „filozoficznym“ lub 
też „kamieniem m ędrców“. Już sam a ta  nazwa wskazuje, że mieli oni na myśli 
kamień  zupełnie innego rodzaju. Prawdziwi alchemicy różokrzyżowi intere­
sowali się najmniej sprawam i czysto chemicznemi, choć ich bynajm niej nie 
lekceważyli, czego dowodem jest bogata spuścizna naukowa, jaka po nich 
została. Jednak głównym ich celem był człowiek i jego rozwój na drodze wio­
dącej do w tajemniczenia. Pod m aską nom enklatury chemicznej i opisów róż­
nych procesów alchemicznych rozwijali oni teorje filozoficzne, psychologiczne 
i kosmologiczne, o których w tych czasach trudno było mówić otw arcie w ję­
zyku dostępnym  dla każdego.

„Praw dziw a transm utacja metali jest sztuką umysłową“ — głosi s tare  
przysłowie alchemiczne. Jest ono dla nas te raz  zrozumiałe, kry je  bowiem 
w sobie myśl dawniej ujawnioną tylko nielicznym i w ybranym . „Kamień Filo­
zoficzny“ je st więc przedew szystkiem  czynnikiem, pozw alającym  na zamianę 
jednego stanu umysłowego czy też emocjonalnego na drugi. Chodzi tu jednak 
nie o zwykłe stany umysłowe, a  o stan świadomości zwykłej oraz świado­
mości kosmicznej, dzięki której człowiek staje  się panem swego świata ducho- 
chowego i odradza się pod względem duchowym. Osiągnięcie tej „nadświa­
domości“, dokonywa się poprzez „Wielki P roces“ alchemji ezoterycznej i jest 
celem wszystkich szkół ezoterycznych W schodu i Zachodu.

Świadomość kosmiczna je st świadomością wszechjedności, wspólnoty 
człowieka ze w szystkiem  co żyje we wszechświecie. Doznanie tego stanu nad­
świadomości choćby raz w życiu, zmienia całkowicie człowieka, staje się on 
„dwukrotnie urodzonym “, lub „zrodzonym  z ducha“. Jes t to „Narodzenie C hry­
stusa“ wewnątrz nas, o którem  pisze święty Paw eł. „Kamień Filozoficzny“ 
jest doskonałym  symbolem tego stanu, a proces tw orzenia Kamienia jest 
ścisłą analogją rodzenia się nowego człowieka.

Jak  widzimy z powyższych przykładów, najistotniejsze praw dy okulty­
styczne były dobrze znane alchemikom średniowiecza, k tórzy  w symbolice 
swych trak tatów  zamknęli obszerny system  filozofji ezoterycznej. Czytelnik 
obeznany z litera turą  okultystyczną, studjując te s tare  trak ta ty  alchemiczne, 
na każdym  kroku spotyka praw dy dobrze mu znane z innych źródeł. I tak np. 
alchem icy dobrze orientow ali się w budowie m aterii i wszechświata, dowodem 
czego jest ich in terpretacja słynnego zdania „Tablicy Szm aragdow ej“ : „To 
co znajduje się w dole, jest analogiczne do tego co znajduje się w górze, a to 
co je st w górze, jest analogiczne do tego, co znajduje się w dole“. W  ujęciu 
alchemików atom m ateria lny  jest analogją system u słonecznego. Elektrony 
atom u odgryw ają bowiem rolę planet w irujących wokół słońca. Jest to pojęcie 
mikrokosmosu i makrosm osu, kryjące w sobie wielką prawdę, dopiero obecnie 
docenianą przez nowoczesną naukę. Jednak praw da ta  była znana już alchemi­
kom na równi z w iedzą o jedności m aterji i t. d. Ilustracją tej w iedzy będzie 
tłumaczenie alchemików drugiego zdania tablicy szm aragdow ej: „Słońce jej 
ojcem, a księżyc m atką“. Słońcem w ujęciu alchemików jest „siarka“, a księ­
życem  „rtęć“ w ich znaczeniu ezoterycznym . Należy bowiem zawsze pamiętać, 
że siarka, rtęć i złoto nie m ają nic wspólnego z pierw iastkam i chemicznemi.
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Alchem icy-hermetyści w yraźnie podkreślają to we wszystkich swych pracach, 
lub też zw racają  na to uwagę w sposób alegoryczny.

W edług alchemików istnieją we wszechświecie trzy  uniwersalne zasady, 
będące podstaw ą wszystkiego, z czem się spotykam y w przejawionym  wszech­
świecie. T rzy  te zasady  w nom enklaturze alchemicznej noszą nazw y: siarki, 
rtęci i soli. Pod nazwami temi alchemicy ukrywali następującą ideologię: roz­
patrując jakikolwiek obiekt, niezależnie od tego czy to będzie słońce, atom, 
człowiek, lub zwierzę, zaw sze stw ierdzim y fakt, że byt tego obiektu składa 
się z trzech zasadniczych elementów: 1. energii, tego lub innego rodzaju, 
zw iązanej z danym obiektem, a  zaczerpniętej z ogólnego zapasu energii 
kosmicznej i umożliwiającej mu przejawienie się w sposób określony, oraz na 
reagowanie na wpływy otaczającego go środowiska (siarka)-, 2. z  wpływów 
niższemi popędami. Osiągnąwszy ten stopień uczeń gotów już jest do wejścia 
zewnętrznych, nadchodzących do danego obiektu i budzących w nim świa­
domość takiego lub innego rodzaju (rtęć)-, 3. oraz z sza ty  zewnętrznej, ciała 
m aterialnego, które jest rezultatem  wzajemnego działania tych dwu, biegu­
nowo różnych w stosunku do siebie, energii: wewnętrznej i zewnętrznej. Jest 
to więc jakby twór ich wzajemnej neutralizacji (sól). W ola człowieka i wszel­
kiego rodzaju energia przejaw iająca się wewnątrz niego jest „siarką“, wpływy 
zewnętrzne, nadchodzące do człowieka z zewnątrz, z otaczającego go 
Kosmosu i budzące jego świadomość niższego i wyższego rodzaju, to jego 
„rtęć“, a  organizm fizyczny, będący rezultatem  działania tych dwu energii — 
jego ciało — to „sól“.

Stosując pow yższy schem at do atom u m aterialnego znajdziem y, że 
„siarka“ będzie energią uk ry tą  w ewnątrz atom u (a energia ta  jest bardzo 
wielka, jak to ustaliły odkrycia naukowe ostatniej doby). „Rtęć" — to pole 
elektro-m agnetyczne o taczające każdy obiekt m aterialny, poprzez które prze­
pływ ają wszelkiego rodzaju siły kosmiczne działające na atom. „Sola" będzie 
m aterialne ciało atom u składające się z elektronów. Z prac  alchemików średnio­
wiecza m ożna wywnioskować, że byli oni zwolennikami światopoglądu energe­
tycznego, który  dopiero niedawno w yw alczył sobie praw o obywatelstwa 
w nowoczesnej fizyce. I tak według alchemików m ateria  jest tylko złudze­
niem naszych zmysłów, wynikającem z działania energii. M ateria jako taka 
nie istnieje, a  jest tylko formą uniwersalnej energii, której szybkość w ibracyj 
stanow i o takiej lub innej formie m aterii widzialnej dla oka. Praw dę tę znaj­
dujem y w słowach słynnej Tablicy Szm aragdowej, gdzie powiedziane je st: 
„w szystkie rzeczy zostały zrodzone z tej jednej istotności (rzeczy)“. Dalej 
znów spotykam y się z następuiącem  zdaniem : „siła jej (tej jedynej rzeczy) 
pozostaje niezmieniona, gdy przemienia się w  ziemię (m aterię)“.

Pogląd ten je st całkowicie zgodny z najnowszymi prądam i w nauce, 
według których, każda cząstka m aterii posiada w sobie ogromne w prost zapasy 
energii m iędzyatom owej. Jeślibyśm y tylko umieli rozbić atom, tern samem 
zdobylibyśm y niewyczerpane źródło energii. Nowoczesne teorie  naukowe 
o energii atom u są rezultatem  badań nad radioaktyw nością m aterii i całkowi­
cie idą po linji rozumowań alchemików. Gdybyśm y jeszcze bardziej zagłębili 
się w trak ta ty  alchemiczne, to niewątpliwie znaleźlibyśm y wiele innych prawd, 
k tóre dopiero obecnie s tają  się zdobyczą nauki. Jest rzeczą niewątpliwą, że 
sam a radioaktyw ność i elektryczność były znane alchemikom, choć może nie 
potrafili się oni niemi posługiwać czy też  ujawnić. Znajdujem y bowiem w ich
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pracach stale wzmianki o „w ewnętrznym  ogniu“, który  „nie opala palców“, 
o ogniu „mędrców“, który  przedstaw iony jest jako „eter i światło połączone 
w jedno“. Ireneusz Philaleta nazyw a to „wewnętrzne światło“, lub ogień 
eterem, przyczem  tłum aczy pochodzenie słowa eter od słów greckich: żel — 
zaw sze i łHpfrdę — ciepły. W  jego ujęciu e ter je st więc „wiecznem źródłem 
ciepła“. Nowoczesna nauka uważa rad za takie właśnie wieczne źródło energii 
cieplnej. W spom niany Philaleta porównywa każde ciało m aterialne z la ta r­
nią ociemnioną czarnem i szybami, wewnątrz której pali się ogień — światło 
niewidoczne dla oczu ze względu na grubość m aterii go otaczającej. „Trudno 
badać bez zdumienia blask i niezwykle świecenie naszej m aterii ziemskiej“ — 
pisze adept Claude Germain.*) Jednak alchemicy w swem „ogniu" i „świetle“ 
widzieli zapewne nietylko te promienie, jakie są związane z radioaktywnością, 
ale niewątpliwie mieli na myśli wszelkie inne promienie niewidzialne, a więc 
między innemi i elektryczność. Jeśli więc spotykam y w pracy  alchemika 
Perneta**), takie zdania, jak  np„ że ten „ogień“ je st „ogniem niebieskim, prze­
n ikającym  w szystko“, że on „wszystko niszczy i tw orzy“, że „niszczy 011 
wszystko, co jest nieczyste w wodzie i zmienia sam ą naturę wody“, że „oży­
wia i oświetla ciała z nim zmieszane", to niewątpliwie wskazują one, że znane 
mu były  charakterystyczne przejaw y elektryczności, tylko w yjaśniając je, 
robił to w języku wówczas zrozumiałym. Przecież elektryczność znajduje się 
wszędzie. Od prądów elektrycznych w ewnątrz atom u zależy zespolenie się 
drobinek tw orzących atom y chemiczne. P rądy  wysokiego napięcia topią me­
tale, naruszając zespolenie ich cząstek. W idzimy więc, że elektryczność może 
„tw orzyć“ i „niszczyć“. P rąd  elektryczny sterylizuje wodę, zabijając znaj­
dujące Się w niej m ikroorganizm y, pozatem rozkłada ją  na składowe elementy, 
„zmienia więc naturę wody“.

Zagłębiając się dalej w prace alchemików m oglibyśmy niewątpliwie zna­
leźć wiele jeszcze innych analogii dzisiejszych epokowych wynalazków. 
W  każdym  jednak razie trzeba przyznać, że znane im były podstaw y świato­
poglądu ezoterycznego. T rzy  zasady alchem ików: „rtęć“, „siarka" i „sól“, są 
ty lko sym bolem : umysłu, energji i m aterji. W  filozofii W schodu te sam e trzy  
zasady noszą nazw ę: Czitta, Prana i Akasza. P rzytem  jest rzeczą znamienną, 
że alchemicy odrzucali „sól“-m aterję, jako samodzielną zasadę wszechświata, 
uw ażając ją  jako pochodną innych, lub poprostu jako złudzenie.

Zatrzym ując się tak  długo nad rozpatryw aniem  światopoglądu średnio­
wiecznych alchemików zrobiliśmy to z następujących względów:

a) po p ierw sze: zapoznanie się z ich ideologią ułatwić nam może zrozu­
mienie i ujawnienie nauk głoszonych przez różokrzyżow ców ;

b) po d rug ie : zilustrowało nam to głębokość wiedzy ówczesnych alche- 
mików-różokrzyżowców, k tórzy  w czasach tak odległych doszli do opano­
wania podstaw ow ych wiadomości z dziedziny budowy m aterji i w szechśw iata;

c) po trzecie: stwierdziliśmy, że w iedza ezoteryczna tych alchemików nie 
odbiega w niczem od zasad ideologii innych szkól ezoterycznych. W ielkie 
praw dy ezoteryczne głoszone przez tę  szkołę, a  ostatnio rozpowszechniane 
przez Tow. Teozoficzne, doskonale były znane różokrzyżowcom średnio­

«) V id e : D r F e r d in a n d  M a a c k : „ Z w e im a l G e s to rb e n e . D ie G e sc h ic h te  e in es  
R o s e n k re u z e rs  a u s  d e m  X V III  J a h r h u n d e r t “ . S tr . 38—39.

**) P io b b , „L ’f iv o lu tio n  d e  l ’o c c u lt is m “.
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wiecza, co jest najlepszym  dowodem ich bezpośredniego kontaktu ze źródłem 
tej wiedzy.

Niewątpliwie, tak jak praw da je st jedną, tak i źródło, z której ona wy­
pływa, musi być w konsekwencji jedno, św iatopogląd ezoteryczny w swej 
istocie jest więc zawsze jeden i ten sam, różni się tylko w formie, w jakiej 
jest podawany ludziom. Dlatego też zawiła symbolika alchemików kryje 
w sobie te same praw dy, jakie podane nam zostały  przy  końcu ub. stulecia 
jako rewelacje nauki W schodu. Niewątpliwie na świecie istnieją różne ośrodki 
wtajemniczenia człowieka, utrzym ujące bezpośredni kontakt z w ieczystym  
źródłem praw dy, które n i e  j e s t  m o n o p o l e m  ż a d n e g o  ś r o d k a .  
W ychodząc z takiego założenia nietrudno będzie przypuścić, że Zakon Różo- 
krzyżow y był właśnie jednym z takich ośrodków, pracującym  na odrębnym 
terenie swej rasy , tak jak szkoła wschodnia jest ośrodkiem pracującym  wśród 
ludzi W schodu. Zawiłość sym bolistyki alchemików różokrzyżowych była przy­
czyną, że praw dy przez nich głoszone, tak  długo nie były zrozumiane, stając 
się udziałem nielicznych tylko w tajemniczonych. Dopiero rozpowszechnienie 
się ideologii teozoficznej, ułatwiło właściwe podejście do prac alchemicznych 
i stw ierdzenie jedności, jaka w ystępuje pomiędzy naukami W schodu, a wie­
dzą alchemików różokrzyżowców rasy  białej. Różnorodność form y tej jednej 
praw dy, usprawiedliwiona jest ogromną różnicą, jaka w ystępuje w warunkach 
życia i psychologii Europejczyka i Indusa. Również i system  samej p racy  w ta­
jemniczenia musi być różny i dostosow any do konstytucji psychofizycznej 
tych dwóch tak bardzo odrębnych ras. Różnice te możem y przedstaw ić sym ­
bolicznie jako górę, po stokach której prow adzą różne ścieżki, wiodące na jej 
wierzchołek. Pozornie biegną one daleko od siebie, a sposoby podejścia pod 
tę górę są najzupełniej różne, dostosowane są bowiem do warunków istnie­
jących z każdej strony  góry. Nie zmienia to jednak w niczem faktu, że w szyst­
kie te ścieżki zbiegają się w jednym  centralnym  punkcie góry. W ędrowcy 
idący tą lub inną ścieżką muszą jednak w rezultacie dojść do tego samego 
celu.

Adam Abdank (Kraków)

Przewroty w poglądach na wszechświat 

II.
Pogląd m echanistyczny.

Ciąg dalszy.

Badania energii chemicznej weszły na nową drogę wskutek prac  i odkryć 
genialnego Lavoisiera. Jeszcze Newton, jak dowodzą jego pośmiertne papiery, 
poświęcił wiele swego cennego czasu bezpłodnym poszukiwaniom alchemicz­
nym. Lavoisier natom iast przez konsekwentne stosowanie w agi chemicznej 
w ykrył w r. 1789 p r a w o  z a c h o w a n i a  m a t e r j i ,  które stało się pod­
staw ą całej nowożytnej chemji. To prawo, k tóre powiadało, że przez żadne 
procesy chemiczne nie można m aterji powiększyć ani unicestwić, zmieniało



zupełnie doktryny alchemików. Upadla hipoteza flogistonowa, uw ażająca ogień 
za m aterię i zrozumiano procesy utleniania.

C iągły rozwój chemji analitycznej dokonał wyodrębnienia około 90 pier­
wiastków z ogromu istniejących w przyrodzie połączeń chemicznych. P ier­
w iastki zaś w ykazały pewne grupowe podobieństwa, będące w związku z ich 
ciężarem atomowym. Te ciężary odnośnie do bardziej rozpowszechnionych 
i znanych pierwiastków obliczył pierw szy Dalton na początku XIX wieku 
i stw orzył w ten sposób dalszą podstawę dla rozwoju chemji.

Po  prawie zachowania m aterii przyszła w  pól wieku później kolej na 
analogiczne praw o w  odniesieniu do energii. W ypowiedział je w r. 1842 Robert 
M ayer jako z a s a d ę  z a c h o w a n i a  e n e r g i i  w słow ach: „Suma energii 
we wszechświecie jest ilością stata." W śród tej stałej ilości energii odbywają 
się ustawiczne przem iany jednych jej form na drugie. Ciepło zam ienia się na 
ruch mas, ten ruch na światło, glos, elektryczność i odwrotnie. P rzy  tych prze­
m ianach żadna ilość energii nie ulega unicestwieniu ani też żadnej nie przy­
bywa. Panowanie tej zasady we w szystkich zjawiskach natu ry  fizycznej udo­
wodnił Helmholtz w r. 1847.

Clausius, nieco później (r. 1850) opracowując mechaniczną teorję ciepła, 
w ypowiedział dalszą zasadę, iż cała energia wszechświata składa się z energii 
odwracalnej, to znaczy zamienialnej na pracę i z energii nieodwracalnej, to 
jest takiej, k tóra  jako ciepło wypromieniowane lub zaw arte  w ciałach zimniej­
szych niż otaczające, już nie jest zdolną do wykonania pracy. Tę nieodwra­
calną część energii nazw ał Clausius „ e n t r o p i ą “ czyli energią do wnętrza 
skierowaną. Rośnie ona stale we wszechświecie kosztem  energji pierwszego 
rodzaju. To zjawisko zostało sformułowane jako druga zasada term odynam iki:

„Entropia dąży  we wszechświecie do swego maximum."

Konsekwencje tego praw a są niezmiernie doniosłe, albowiem zapowiada 
ono koniec wszechświata, jako zbliżający się nieodzownie i nieuchronnie. Kiedy 
bowiem w skutek entropii nastąpi zanik wszelkich różnic tem peratury, to na­
stąpi zarazem  zastygnięcie wszelkiego ruchu a tern samem i życia.

Jeżeli ma nastąpić koniec wszechświata, to nasuwa się pytanie, czy był 
kiedykolwiek początek wszechświata. Na to pytanie odnośnie do naszego 
system u słonecznego odpowiedział jeszcze w r. 1796 Piotr Laplace, m atem atyk 
i mechanik, w dziełach: „ W ykład system u świata"  , „Mechanika niebios" (1799). 
Zapomocą bystrych  wywodów na drodze w yższej m atem atyki, której zasady 
podali już Newton i Leibniz, postawił on hipotezę, że w szystkie ciała naszego 
system u słonecznego pow stały z obracającej się kuli mgły, a to przez zgę- 
szczanie i odrywanie się pierścieni tej zgęszczonej m gły od głównej m asy. Te 
oderwane pierścienie zwijały się znowu w kule w irujące około swych osi 
i obracały się równocześnie około głównej m asy, dając początek planetom.

Kwestii początku co do czasu Laplace nie rozstrzygnął. P rzyjąw szy 
olbrzymią mgławicę kulistą z bardzo rozrzedzonej i lekkiej m aterji, musiał 
przyjąć także, iż w czasie niezmiernie i niewyobrażalnie odległym rozpoczął 
się w niej ruch obrotowy, którego p rzyczyna i początek stanowią zagadki nie­
poznawalne. Można jedynie rozumować, że ruch jest pierwotną właściwością 
m aterji.
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Z kosmogenicznych wywodów Laplace‘a wynikała jednorodność m aterji, 
z której pow stały światy. Tę jednorodność udowodnili doświadczalnie Bunsen 
i Klrchhoff (r. 1860), obserwując rozszczepianie w pryzm atach promieni świa­
tła, wysyłanych przez gw iazdy i badając tak powstałe widma. T a metoda, 
nazw ana a n a l i z ą  s p e k t r a l n ą ,  okazała się jednym  z najw iększych 
triumfów nowoczesnej fizyki. Pozwala bowiem nie tylko poznawać, z jakich 
pierw iastków składa się m aterja  badanej gwiazdy, lecz także, za pomocą tak 
zwanej zasady Dopplera, w ykryć ruchy i oddalania się gwiazd i mgławic, 
będących na krańcach teleskopowej widzialności. Ta zaś widzialność zapom ocą 
dzisiejszych teleskopów w obserwatoriach Kalifornii sięga do odległości w y­
noszących setki milionów lat światła.

Potężną pomocą w badaniu astronom icznych zjawisk wszechświata stała 
się f o t o g r a f i a .  W ynaleziona w połowie XIX wieku przez Niepce‘a 
i D aguerra osiągnęła ze skromnych początków taką  techniczną doskonałość, 
iż s tała  się jednym z najczulszych i najsubtelniejszych procesów chemicznych. 
W zajem ne wspom aganie się analizy spektralnej i fotografii umożliwiło pow sta­
nie i rozwój nowej nauki o fizycznych własnościach ciał niebieskich, zwanej 
astrofizyka.

Do wspaniałych postępów mechanistyki, odnośnie do fizycznych i che­
micznych własności wszechświata, dołączyły się od początków XIX wieku 
postępy dokonane w dziedzinie zbadania i s t o t  o r g a n i c z n y c h  i ż y c i a  
o r g a n i c z n e g o .  Francuz Lam arck w r. 1809 rzucił światło na tworzenie się 
i przekształcanie gatunków z form prostszych do bardziej złożonych zapom ocą 
d z i e d z i c z n o ś c i  i p r z y s t o s o w a n i a .  Jego teorja  t r a n s f o r ­
mi  z m u wykazała, jak zmieniają się gatunki istot żyjących, jeżeli są zmu­
szone ćwiczyć i stosować w życiu jedne organy a zaniedbywać inne. Te 
zm iany, doskonalenia i zaniki są natu ry  mechanicznej, fizykalnej i chemicznej. 
Teorja Lam arcka wpłynęła na rozwój metod doświadczalnych w  biologji. Te 
zaś, poparte przez anatom ję porównawczą, doprowadziły do ważnych odkryć 
w dziedzinie poznawania komórek żyjących, ich kształtow ania się, wzrostu 
i rozwoju.

Te postępy i osiągnięcia stanow iły przygotow anie do działalności nauko­
wej Karola Darwina, największego przyrodnika XIX wieku. W  dziele: „O po­
w stawaniu gatunków drogą naturalnego rozw oju“ (1859) uzasadnił ponownie 
rozumowo i metodycznie ideje Lam arcka i w ykazał, że głównymi czynnikami 
w rozwoju isto t żyjących są: walka o byt, k tóra pozwala istnieć tylko gatun­
kom najlepiej dostosowanym  do wym agań ośrodków życia i dobór naturalny; 
k tó ry  w tym  sam ym  gatunku dąży do udoskonalenia typu średniego jednostek 
a  niszczy typy  skrajne. W  r. 1871 w ydaje Darwin dzieło: „O pochodzeniu czło­
wieka“, które s taje  się podstaw ow ym  dla dociekań nad rozwojem ludzkiego 
organizmu.

Zastosowanie fizykalnych metod do badania skorupy ziemskiej zaczyna 
się od Lyella, k tó ry  w r. 1830 opracow ał „Zasady geologii“. N astępują prace 
szeregu uczonych aż do Suessa i Pencka, który  opierając się na danych do­
świadczalnych, usuwają z nauki o ziemi hipotezy o charakterze  cudowności 
lub nagłych katastrofalnych przemian. Równocześnie postępujące nauki paleon­
tologii oraz petrografii w ykazują, iż skorupa ziemi pow stała z zestalenia się 
m asy ognisto-cieklej i jej skrystalizow ania. Następne działania powietrza, 
wody i czynników m echanicznych powodowały powstanie skał osadowych
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oraz ściąganie się i sfałdowanie skorupy ziemskiej w ciągu setek milionów l a t  
Również życie istot organicznych zaczęło się od gatunków najprostszych i było 
funkcją powstawania na ziemi, wodzie i powietrzu odpowiednich warunków 
rozwoju i takiej tem peratury, która nie niszczyła życia.

Istotą i przebiegiem życia zajęły  się przyrodnicze nauki: biologia i fizjo­
logia, które wykazały, iż zjawiska życia odbywają się w  p l a z m i e ,  będącej 
zespołem grup b i a ł k o w y c h ,  a więc związków węgla, wodoru, tlenu 
i azotu, przyczem  węgiel odgryw a rolę najważniejszą.

*

Zesumowanie postępów, jakie kulturalna ludzkość osiągnęła w wiekach 
XVII, XVIII i XIX na drodze rozwoju mechanistycznych odkryć, badań i teoryj 
dawało pod koniec XIX wieku wyniki, które musiały zdumiewać swoim ogro­
mem i doniosłością. W  dziedzinie poznania przyrody  każda jej gałąź rozwi­
nęła się i zyskała znakomicie. Fizyka poznała jedność energji w wszechświecie, 
ich ustawiczną grę i przemienność przy  zachowaniu stałej ilości tak energji, 
jak i m aterji oraz m asy. Chemja poznała w szystkie pierw iastki i doszła do 
przekonania, że one przedstaw iają najprostsze ciała, wchodzące w skład m a­
terji a ich najmniejszemi cząsteczkam i są atom y. W ydoskonalono m etody 
zbliżania się do absolutnego zera tem peratury (— 173") i przeprowadzono 
w stan stały  lub płynny naw et najbardziej opierające się gazy.

Równolegle z poznawaniem i ujaizm ianiem  tajemnic p rzyrody szły odkry­
cia, wynalazki i zastosow ania techniczne, które zasadniczo zmieniły sposoby 
życia kulturalnych narodów. M aszyna parow a zastąpiła miljony rąk  ludzkich 
w ciężkich pracach i pozwoliła przebyw ać lądy i oceany. Prądnica elektryczna 
złączona z turbiną parow ą lub wodną sta ła  się źródłem potężnej energji elek­
trycznej, dającą światło, ciepło, siłę fizyczną i chemiczną. Telegraf i telefon 
trium fowały nad czasem  i przestrzenią. O dkrycia chemiczne wzmogły potęż­
nie wytw arzanie plonów ziemnych przez nawozy sztuczne, dały nowe środki 
żywnościowe, jak cukier i zm niejszyły cierpienia ludzkości, dostarczając me­
dycynie setki lekarstw  i środków do zabijania bakteryj. Zmechanizowane gór­
nictwo wydobyło z głębi ziemi złożone tam niegdyś przez energję słońca 
zapasy  termiczne węgla i nafty, które przerobione na gaz świetlny lub benzynę 
umożliwiły budowę lekkich a  mocnych motorów spalinowych, zastosow anych 
przez wiek XX do żeglugi powietrznej. Hutnictwo metali a zw łaszcza żelaza 
nadało wiekowi XIX charakterystyczne piętno „maszynowego“.

W obec tych wyników zdawało się ludzkości przy końcu XIX wieku, że 
w szystkie kwestje, dotyczące zagadek wszechświata, zostały już tak  zbadane, 
rozjaśnione i rozwiązane, iż czasom następnym  a zw łaszcza XX wiekowi nie­
wiele pozostanie do odkrycia. Raczej powinien on, korzystając  z poznanych 
sił p rzyrody, rozpocząć pracę nad uszczęśliwianiem ludzkości.

Znaleźli się uczeni przyrodnicy i technicy naw et światowej sławy, jak 
Büchner, Haeckel, Ostwald, k tórzy  twierdzili, że ty lko m echanistyka daje nam 
rzeczyw iste objaśnienie zjawisk wszechświata, gdyż sprow adza je do rzeczy­
wistych przyczyn działania a więc do ślepych i nieświadomie działających 
ruchów uwarunkowanych przez materialną  treść ciał. C ały wszechświat jest 
tylko areną dla ruchów wypełniającej go m aterji. Te ruchy zaś należy pojmo­
wać jako ciągłe zmiany powstawania i przem ijania, tworzenia i rozkładu.
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W  ten sposób we w szystkich naukach przyrodniczych zapanowały abso­
lutnie p r a w a  m e c h a n i k i  ujęte w m atem atyczną forme, jako bezwa­
runkowo ważne, gdyż ich podłożem jest m e c h a n i c z n a  p r z y c z y n  o- 
w o ś ć .  To znaczy, iż żadne zjawisko, pojęte jako skutek, nie przebiega bez 
przyczyny.

To praw o przyczynowości stało się gw iazdą przewodnią dla przyrodni­
ków w poznawaniu zjawisk.

Tern samem m usiała odpaść celowość.
Pytanie, jaki jest cel zjawisk, — w ich całej niezmierzonej rozmaitości, 

zakresie i przebiegu, — stało się bezprzedmiotowem.
W edle mechanistycznego poglądu nie istnieją dla zjawisk żadne we­

wnętrzne popędy ani rozwojowe podłoża jakościowej natury  i nie istnieje 
żaden wyższy związek, któryby je łączył i jednoczył. W szechświat jest zbio­
rem przypadkow ych skupień i grup złożonych z istnień pojedynczych, zaś 
bieg wszechświata jest bezplanowem następstw em  poszczególnych procesów. 
W obec tego nie m ają sensu takie py tan ia: „dlaczego poruszają się ciała nie­
bieskie, krystalizują m inerały, kwitną rośliny, rosną zwierzęta, żyją ludzie“?

Natomiast należy uznać, że każde zjawisko jest f u n k c j ą  czyli współ­
działaniem i zależnością trzech w ielkości: m a t e r i i ,  c z a s u  i p r z e ­
s t r z e n i .

M a t e r i a  m a  c h a r a k t e r  c y k l i c z n y .  Jej stany  skupienia zmie­
niają się okresowo i skutkiem tego jedne św iaty pow stają a  inne giną.

P r z e s t r z e ń  m a  b y t  r z e c z y w i s t y ,  jako rozciągłość trój­
wymiarowa.

C z a s  ma również by t rzeczyw isty czyli i s t n i e j e  r e a l n i e .  Jest 
on nieskończony i nieograniczony, nie ma początku ani końca.

Ten zespół zapatryw ań, założeń i tw ierdzeń nadaw ał mechanistycznemu 
poglądowi na świat charakter determ inizm u, czyli w y z n a c z a l n o ś c i .

Przyjm ow ał bowiem, iż każde zjawisko zależy w ten sposób od innych 
zjawisk, iż przez te inne zjawiska można je w yznaczyć a więc w ykryć sto­
sunki, jakie zachodzą między rozważanem  zjawiskiem a tam tem i zjawiskami. 
S tosunki te  dadzą się w yrazić m atem atycznie, jako funkcje czyli związki mię­
dzy wielkościami m aterji, czasu i przestrzeni (system  c, g, s =  centym etr, 
gram , sekunda). W obec tego we wszechświecie nie ma m iejsca ani na przy­
padki, ani na cuda. W szystko bowiem co się dzieje, w szystkie zdarzenia czy 
zjawiska są koniecznościami, płynącemi z powodów do następstw , z przyczyn 
do skutków. O ile znam y te powody i przyczyny, o tyle możemy przewidzieć 
i oznaczyć następstw a i skutki.

W  konsekwencji determ inizm  odnośnie do działań ludzkich musiał z a- 
p r z e c z y ć  istnieniu w o l n e j  wo l i .

Jeżeli istnieje ścisły związek między przyczyną i skutkiem we w szyst­
kich działaniach, to u ludzi będących źródłami działań nie istnieje wolna wola. 
Gdy bowiem w szystko we wszechświecie jest koniecznością w  swojem staw a­
niu i dzianiu się, to i a k t y  w o l i  s ą  również k o n i e c z n o ś c i ą .  W szak 
każdy taki ak t woli jest wyznaczony przez organizację chcącej jednostki 
i przez warunki otaczającego ją  zewnętrznego świata. Tym i warunkami, które 
zm uszają człowieka do takich a nie innych działań, są między innym i: dzie­
dziczność, wychowanie, przystosow anie do danych okoliczności, wpływ śro­
dowiska, a wreszcie działanie człowieka zależy od najsilniejszego motywu.



Nim przeminął dumny ze swych postępów wiek XIX, pozostawiając swemu 
następcy zwycięską i triumfującą mechanistykę, zaszły niektóre odkrycia 
w cichych pracowniach uczonych. Te odkrycia miały przygotow ać ludzkość 
do trzeciego przew rotu w poglądach na wszechświat.

K . Chodkiewicz (Lwów)

Michał Nostradamus
Ciąg dalszy.

2. Dar w ieszczy  i pierw sze przepowiednie.

W  swoim darze wieszczym  wypowiada się sam Nostradam us kilkakrotnie 
w swoich pismach, a to w przedm owie do pierwszych 7-miu ksiąg centuryj 
(list do syna Cezara), w przedmowie do trzech ostatnich ksiąg (list do Hen­
ryka  Ii-go) i w  pierw szym  kw atrjenie na początku pierwszej centurii. 
W  przedmowie do listu swego syna mówi N ostradam us o „objawionych inspi­
racjach, które otrzym yw ał, gdy w niektórych dniach był lim fatycznie1) nastro­
jony, i o długich obliczeniach (astrologicznych), którem i sobie osładzał nocne 
studja“. W  przedmowie do listu do Henryka 11-go wspomina, że przepowied­
nie swoje obliczał według ruchu ciał niebieskich i przy  pomocy objawienia, 
które nawiedzało go w niektórych chwilach, a k tó ry  to dar był dziedzictwem 
po przodkach. Pow iada on, że ten naturalny  i odziedziczony instynkt (mon 
naturel instinct qui m ‘a este donnę par mes auites) łączył z długiemi bieżącemi 
obliczeniami, s tarając  się w tedy uwolnić duszę, ducha i umysł od wszelkiej 
troski, zm artw ienia i podniecenia, przez spokój i równowagę własnego wnętrza.

P ierw szy kw atrjen pierwszej centurji brzm i:

E s ta n t  a s s is  d e  n u ic t  s e c re t  e s tu d e ,
S e u l re p o se  s u r  l a  s e lle  d  a c ra in ;
F la m b e  e x ig u e  s o r t a n t  d e  so litu d e ,
F a i t  p ro s p e re r  q u i  u  e s t  ä  e ro  i r e  v a in .

W  tłumaczeniu polskiem znaczy to : „Gdy zajęty  w nocy studiowaniem 
tego, co tajemne, siedzę sam otny na trójnogu spiżowym (aluzja do Py tji), — 
m ały płomień zapalający  się w samotności — pozwala mi przepowiadać to, 
w co można wierzyć.

Z podanych w yjątków  z pism N ostradam usa widzimy, że główną pod­
staw ą jego sztuki w ieszczbiarskiej była zdolność jasnowidzenia w czasie, 
k tórą miał odziedziczoną po przodkach a przy  ustalaniu terminów zapowiada­
nych zdarzeń kierował się również astrologią i związanemi z nią obliczeniami; 
miała ona jednak dla niego znaczenie jedynie pomocnicze, drugorzędne. Jak

‘) „ L y m p h a t iq u a n t"  n a le ż y  t łu m a c z y ć  „ p rzez  e k s ta z ę “ . L im fa ty k ie m  n a z y ­
w a n o  ty ch , k tó rz y  w p a d a l i  w  sz a ł m iło sn y  n a  w id o k  p ię k n e j  d z iew czy n y , p o n ie ­
w a ż  ta c y  b e z n a d z ie jn ie  z a k o c h a n i  rz u c a l i  s ię  do  w o d y  z ro zp a c z y  (w oda  zn aczy  
po  g re c k u  ly m p h a ) ,  n a z y w a n o  ta k ic h  z a p a le ń c ó w  l im fa ty k a m i.  W  d a ls z e m  z n a ­
czen iu  n a z w a  ta  o z n a c z a ła  ró w n ież  sza ł w ieszczy .
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widzimy z podanego pierwszego kw atrjenu pierwszej księgi centuryj, ten dar 
w ieszczy, te inspiracje ze św iata ducha naw iedzały N ostradam usa w  godzi­
nach nocnych, gdy sam otny w swoim gabinecie w S a l o n ,  na poddaszu, 
pa trzy ł przez o tw arte okno na rozpościerający się przed nim horyzont. I wtedy 
we wnętrzu jego duszy rozbłyskiwało to boskie światło, ten mały płomień, 
k tó ry  przed jego oczami przesuwał jakby taśmę filmową przyszłych zdarzeń. 
W  przedmowie do listów do H enryka Il-go powiada Nostradam us, że byłoby 
mu możliwem przy  każdej z opisanych przepowiedni podać dokładny czas jej 
spełnienia — nie czyni tego jednak, bo nie podobałoby się to wielu możnym 
i król musiałby potem brać go przed nimi w obronę. Że Nostradam us potrafiłby 
to zrobić, gdyby chciał, musimy mu wierzyć. W  tejże przedmowie powiada 
wyraźnie, że rok 1792 będzie rokiem, w  którym  nastąpi wielkie prześladowanie 
Kościoła katolickiego i w k tórym  ludzie będzą sądzili, że zaprowadzili nową 
rachubę czasu. Oba te  fakty stały  się w podanym  roku. Francuska rewolucja 
skasow ała religję chrześcijańską a  uchwała Konwentu Narodowego z 5 paź­
dziernika 1793 w prowadziła nową rachubę czasu, antyreligijną, początek k tó­
rej ustanowiono na 22 w rześnia 1792. P rze trw ała  ona jednak tylko do r. 1804, 
bo w tym  roku została zniesiona przez Napoleona. I znów N ostradam us miał 
rację pisząc, że ludzie s ą d z i l i ,  że wprowadzili nową rachubę czasu, bo plan 
ten nie udał się.

Astrologicznym  studiom oddawał się N ostradam us od młodości, a w okre­
sie dziesięcioletnim swych podróży stykał się wielokrotnie z ludźmi obezna­
nymi z tą  nauką. Południowa F rancja  i północna H iszpania znała astrologię 
jeszcze od Maurów, k tórzy  w niej celowali. W szystkie swe dzieła astrologiczne 
popalił N ostradam us przed śmiercią, by się nie dostały w  niepowołane ręce. 
B adania astrologiczne daw ały Nostradamusowi szkielet zew nętrzny do jego 
przepowiedni, a żyw a treść tych przepowiedni musiała być wynikiem jego 
w ewnętrznego natchnienia.

Jak  się objawiał ten dar w ieszczy, ta  rzadka zdolność jasnowidzenia 
w czasie?

Z podanych ustępów widzimy, że Nostradam us w padał w tedy w pewien 
rodzaj transu, może niezupełnego, ale polegającego na pewnem zwężeniu świa­
domości dziennej. W ybierał porę nocną, separow ał się na swem poddaszu od 
wszelkich w rażeń zewnętrznych, odprężał się wewnętrznie, s tara ł się uzyskać 
harm onię w ewnętrzną i równowagę, uspokoić uczucia i w tedy dopiero uzyski­
wał owo widzenie wewnętrzne. Uzyskane jasnowidzenia kontrolował i uzupeł­
niał danem i i obliczeniami astrologicznemi. W  przedmowie „do H enryka Ii-go“ 
powiada, że te obliczenia astrologiczne robił według lat, miesięcy i tygodni 
i to dla okolic i krajów , większych m iast Europy i Afryki i naw et części Azji. 
To znaczy, że znał przynależność astrologiczną pewnych krajów  czy pasów 
terenu do pewnych znaków zodiakalnych i obliczał dla nich astrologicznie 
pewne zdarzenia, co pozwalało mu określać czas widzianych zdarzeń dziejo­
wych. P rzyk łady  na to dam  później.

Kwestja jasnowidzenia w przestrzeni nie przedstaw ia dziś dla parapsycho­
logii specjalnych trudności. Jes t faktem  stwierdzonym , nie m am y jeszcze 
tylko zgodnych teoryj co do jej tłum aczenia i technicznego wyjaśnienia. Pole­
gać będzie prawdopodobnie na czasowem wydzielaniu z siebie ciała a stra l­
nego przez jasnowidza i oglądaniu w czw artym  wym iarze danych obrazów, 
niezależnie od odległości przedmiotów czy miejsca, w którem  się dany fakt
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dzieje. P rzy  jasnowidzeniu w przeszłość mam y już większe trudności, ale i tu 
możność takiego jasnowidzenia jest stw ierdzona. Parapsychologia przyjm uje, 
że każdy fakt, k tó ry  się zdarzył, zostaw ia w subtelniejszej m aterii eterycznej 
swoje odbicie i jasnowidz ma właśnie zdolność oglądania owych śladów, owych 
odbić, które tkwią w miejscach, gdzie się dany fakt zdarzył lub przy  dawnych 
przedm iotach. Podobnie zresztą jest częściowo i p rzy  psychometrji.

Najwięcej trudności sprawia jasnowidzenie w p r z y s z ł o ś ć .  P a ra ­
psychologia je st tu bezsilną. Zajmuje się wprawdzie płaszczyznam i astralną 
i myślową, ale tylko o tyle, o ile dotyczą one ciał astralnych i myślowych 
człowieka a nie sięga w same owe płaszczyzny, nie m ając instrumentów do 
ich badania. Tłumaczenie dać nam tu mogą dopiero nauki ezoteryczne, które 
badają te  strefy. Ezoteryzm  twierdzi, że kosmos cały budowany je st według 
pewnego z góry ustalonego planu tak, jak np. inżynier budowniczy planuje 
dom przed rozpoczęciem budowy. Budowa wykonywana jest potem we w szyst­
kich szczegółach w czasie i przestrzeni według tego zgóry ułożonego planu. 
1 jak  plan istnieje w umyśle inżyniera nawet przed narysowaniem  go na papie­
rze, tak samo plan zdarzeń światowych, jakie m ają nastąpić, istnieje zapewne 
w duchu tych Istot W yższych, które kierują naszą Ziemią i narodam i na dro­
dze ewolucyjnej ludzkości. Jasnowidz, k tó ry  potrafiłby w  umyśle inżyniera 
odczytać ów plan domu i szczegóły jego wykonania, mógłby ten dom dokład­
nie opisać i powiedzieć nam, kiedy jego budowa zostanie ukończona; — tak 
sam o więc ten, kto potrafiłby wznieść się tak  wysoko, by wejść w kontakt 
z duchami kierowniczymi Ziemi i narodów, mógłby może identycznie poznać 
szczegóły przyszłych w ydarzeń. Jest to tor myślowy, po którym  nauka będzie 
m usiała kiedyś pójść, jeśli zechce w yjaśnić stw ierdzone już dziś fakty  jasno­
widzenia w przyszłość. Jak  ten fatalizm  przyszłości uzgodnić z pojęciem wol­
nej woli człowieka — tłum aczyłem  już przy  innej sposobności, nie będę już 
więc tej kwestii pow tarzał.

W  toku dalszych wywodów postaram  się właśnie na przepowiedniach 
N ostradam usa udowodnić, że jasnowidzenie w przyszłość je st faktem  doko­
nanym  i ponad wszelką wątpliwość stw ierdzonym . To co mówiłem poprzednio 
o inżynierze i jego planie, tj. konieczność przejęcia jakiejś potężnej świado­
mości wyższej, pracującej w 3 form ach czasu równocześnie, tj. w przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości, a  wobec której nasza ludzka pyszna i dumna 
intelektualna świadomość jest zaledwie świadomością wymoczka czy kraba — 
mówi i sam  N ostradam us w  przedmowie do listu do swego syna. C zytam y 
tam  następujące słow a: „Świadomość przyszłych zdarzeń uzyskujem y w ten 
sposób, że odrzucając fantastyczne obrazy imaginacji opieram y się na nad­
naturalnych boskich inspiracjach i na niebieskiem (astrologicznem ) położeniu 
miejscowości i dzięki b o s k i e j  sile, potędze i zdolności, w łonie której 
w s z y s t k i e  t r z y  c z a s y  u j ę t e  s ą  w s p ó l n i e  r a m i o n a m i  
w i e c z n o ś c i  — możemy określić stosunek zdarzeń do ich przeszłych, te raź­
niejszych i przyszłych przyczyn. Bo „w szystko leży nago i otwarcie przed 
Tobą o P an ie!“ (w yjątek z psalmu).

Co nam mówi ten ustęp? Otóż w yjaśnia nam tu Nostradamus, że jasno­
widzenie jego sięgało poza plan astralny  (imaginacje) aż do planu myślowego 
(inspiracje). Że dużą rolę w korygow aniu inspiracyj grały  dane astrologiczne. 
Uznaje dalej ową istotę w yższą (Boga), w której umyśle istnieje ów plan 
przyszłych zdarzeń i przed której wzrokiem w szystko leży „nago i otw arcie“.
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Pow iada dalej, że w tym  planie i na tej płaszczyźnie m am y do czynienia 
z trójjednią czasu, w której przeszłość, teraźniejszość i przyszłość istnieją 
równocześnie obok siebie.

Biografowie N ostradam usa podają, że ów dar proroczy zaczął się u niego 
objawiać w początku ośmioletniego okresu, jaki spędził w podróżach po F ran­
cji i Italji. Pewnego dnia spotkał N ostradam us młodego Franciszkanina, imie­
niem Feliks P eretti, k tóry  na targowisku w Ankonie, z ramienia klasztoru 
sprzedaw ał nierogaciznę i ukląkł przed nim w głębokim ukłonie. Obecni prży­
tem inni Franciszkanie py tają  N ostradam usa, dlaczego to robi, na co o trzy ­
mują odpowiedź, „że wolno mu ugiąć kolana przed Jego Świątobliwością!“ 
I faktycznie, młody mnich został potem kardynałem  de M ontalte, a w r. 1585 
papieżem Sykstusem  V-tym.*)

Inny ciekawy i bardzo charakterystyczny fakt przepowiedni na krótką 
metę miał miejsce na zamku Fains u bogatego szlachcica de Florinville, któ­
rego żonę Nostradam us leczył. Pewnego razu na spacerze z panem domu 
rozmawiał Nostradam us o przepowiedniach. Pan domu ujrzaw szy na podwó­
rzu dwa prosięta, z których jedno było czarne, chcąc zakpić z Nostradamusa, 
zapytał, jaki będzie los tych  prosiąt? Na to nasz doktor spokojnie wyjaśnił, że 
pan de Florinville zje czarne prosię, a  wilk zje białe. Szlachcic chcąc wyłapać 
proroka na kłamstwie, po powrocie ze spaceru zawołał kucharza i kazał mu 
natychm iast zarznąć białego prosiaka, upiec i podać na kolację. Chciał w ten 
sposób uniemożliwić udanie się przepowiedni Nostradam usa.

Kucharz zabrał się natychm iast do roboty, zarznął jasnego prosiaka, opra­
wił go i nałożył na rożen, poczem m ając inną robotę, rozpalił ogień i wyszedł 
na chwilę z kuchni. M ały prosiak sm ażył się na rożnie. Sm akowity zapach 
z kapiącego tłuszczu rozchodził się wokoło. Młody wilczek hodowany w zamku 
i s tale  żywiony w kuchni, zwabiony zapachem, wlazł do kuchni przez o tw arte 
okno i ściągnąw szy prosię z rożna, zabrał się pracowicie do pożerania go. Zjadł 
już dwie trzecie, gdy wszedł kucharz. Przepędził wilczka, ale prosiak prze­
padł; nie zwlekając tedy zarznął drugiego, czarnego, oprawił go i według roz­
kazu podał na stół, nie przyznając się panu domu do aw antury  z wilkiem.

Szlachcic obserwował z zadowoleniem, jak N ostradam us smacznie zajadał, 
poczem niby mimochodem zwrócił mu uwagę, że je właśnie tego prosiaka, 
k tó ry  — według przepowiedni — miał zostać pożarty  przez wilka; na co No­
stradam us z uśmiechem wyjaśnił, że na stole jest prosiak czarny, a biały został 
przez wilka zjedzony. P rzyzw any kucharz padł na kolana i wyjawił całą 
praw dę.1)

Przepowiedni takich, wypowiadanych dorywczo przez N ostradam usa 
w różnych okolicznościach codziennego życia, podają jego biografowie cały 
szereg. W skazują one również na zdolność jasnowidzenia w przestrzeni, którą 
Nostradam us posiadał. Gdy np. podczas jego pobytu na dworze królewskim 
w P aryżu  stroskana jakaś m arkiza, której zaginął ulubiony piesek-faw oryt 
w ysłała posłańca do Nostradam usa z prośbą o radę — N ostradam us nie otwie­
rając drzwi, miał zawołać do posłańca : „widzę psa na tej a  tej drodze na rogat­

*) „ N o s tra d a m u s “ p rzez  E u g e n iu sz a  B a re s te .
' )  P . J . d e  H a itz e :  „Y ie e t T e s ta m e n t  d e  N o s t ra d a m u s “.
*) Z e s ta w ia ją  je I. M o u ra  i P . L o u v e t  w  „L a  v ie  d e  N o s tra d a m u s" .



kach P aryża, właśnie zatrzym ują go dwaj ludzie, biegnijcie tam go szukać!" 
I pies faktycznie został w podanem miejscu odnaleziony.

W szystkie te jednak ustne przepowiednie, choć bardzo ciekawe, nie m ają 
jednak dla nas większej wartości, gdyż nie są dostatecznie udokumentowane. 
Ciekawsze będą przepowiednie pisane przez N ostradam usa i w ydane drukiem 
wkrótce potem, a które sprawdziły się z m atem atyczną dokładnością po kilku­
nastu  czy kilkudziesięciu latach, gdy ze śm iertelnych szczątków uczonego dok­
tora niewiele już w grobie zostało. Przepowiedniami temi zajmiem y się szcze­
gółowiej w następnych rozdziałach.

Jan Herbert (P aryż)
Autoryzowany przekład H. Witkowskiej

W ielcy m yśliciele Indyj współczesnych  

II.

R a m a n a  M a h a rs h i.

W  Indiach współczesnych istnieją dwa główne o g n i s k a  k u l t u r y  
d u c h o w e j .  Położone są na południu od M adrasu, odległe od siebie o 80 kilo­
metrów, co w stosunku do obszaru kraju jest odległością nieznaczną. Kierują 
nimi dwaj nauczyciele, zasadniczo od siebie różni.

Dokoła nich wytw orzyło się to, co w Indiach nazyw ają ashram'em. Są to 
zespoły uczniów, skupionych dokoła wybranego m istrza; — słuchają jego nauk, 
lub pracują pod jego kierunkiem czy  natchnieniem w umiłowanej dziedzinie. 
Ashram ów jest wiele, o nader różnej liczbie uczestników i różnym zakresie 
działania: oddają się w nich m edytacji, pracy  umysłowej lub fizycznej, uczą, 
pielęgnują chorych i t. p. Są uczniowie, którzy spędzają tam  całe życie, jak 
w klasztorach, są inni tylko przelotni goście. Mimo zachodzących różnic, 
ashram y są przedew szystkiem  ogniskami życia duchowego, dążą do rozwoju 
i doskonalenia swych członków pod przewodnictwem nauczyciela, którego 
w Indiach nazyw ają guru.

Jeden z w yżej wymienionych ashram ów to dziedzina wpływu Ram ana 
M aharshi. Ramana  jest jego imię właściwe, Maharshi — tytu ł dany mu przez 
uczniów i wielbicieli. T ytuł pochodzi z czasów bardzo dawnych, z przed wielu 
wieków, kiedy znawców i badaczy Pism  świętych nazywano rishi, t. i. „widzą­
cych" Boga, „widzących" praw dę, dla których fałsz ani błąd nie istnieją. 
Maharishi lub Maharshi, w  skróceniu oznacza „wielki w idzący“.

Ashram (czytać: aszram ) położony jest u podnóża świętego pagórka — 
miejsce to wybrane i ulubione przez pustelników Indyj południowych. Dziś 
jeszcze w  jego licznych jaskiniach żyją święci anachoreci w samotności i mil­
czeniu, oddani surowym praktykom  religijnym, a  żywieni przez pobożnych 
mieszkańców okolicy.

Ram ana M aharshi spędził w takiej jaskini znaczną część życia swojego, 
pogrążony w  głębokich m edytacjach, które trw ały  cale dnie a naw et tygod­
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nie. Prom ieniująca odeń świętość przyciągała doń uczniów napływ ających 
zewsząd. Oni to zbudowali u stóp pagórka wielką salę, w której zamieszkał.

D ostać się doń m ożna bez trudności — niema tam krat, bram  zam knię­
tych ani stróżów. Każdy wejść może o każdej godzinie dnia czy nocy i zasiąść 
w pobliżu m istrza; — jedni zatrzym ują się chwilę, inni spędzają długie lata.

W  kącie sali, na szerokim tapczanie siedzi M aharshi. Ma la t około 60-ciu, 
włosy białe, krótko przystrzyżone. Całe jego odzienie stanowi kawał m ate­
riału, podtrzym yw any i zw iązany sznurem , służącym jednocześnie za pasek. 
Na razie nie w yw iera głębszego w rażenia, ale gdy się posiedzi w skupieniu 
dłużej w jego obecności, odczuwa się coraz silniej atm osferę właściwą środo­
wisku, jakiej nigdzie indziej odczuć niepodobna.

Ludzie, którzy tam przebywali, stw ierdzają, że ogarnia ich miły, błogi 
spokój, rozpraszają się dręczące ich troski, kłopoty, wątpliwości; — w pewnej 
chwili widzą jakoby ich rozwiązanie w sposób łatw y, prosty, oczywisty.

W  jaki sposób pom aga im M aharshi? Najczęściej nie wie nawet, co dzieje 
się w umysłach uczniów. Ale Hindusi mniemają, że skoro „widzi“ Boga i „wi­
dzi“ prawdę, to p r o m i e n i u j ą  one z całej jego istoty, przenikają, oświe­
cają środowisko i wszystkich, k tórzy  się w niem znajdują.

Może nie każdem u wyjaśnienie to trafi do przekonania, ale Indje są  k ra­
jem pełnym wszelakiego rodzaju cudowności, nie można ich sądzić, ani mie­
rzyć m iarą naszych europejskich rozumowań i dowodzeń.

M aharshi mówi mało — znaczną część życia swojego spędził w bez- 
względnem, całkowitem milczeniu. Mniema, że potęgi słowa nie należy naduży­
wać. Poza językiem o jczystym 1), mówi i pisze w  dwóch innych językach, uży­
wanych w  Indjach południowych, zna nadto angielski, choć rzadko i niechęt­
nie nim się posługuje.

Gdy zadają mu pytania, często nie odpowiada na nie, niewiadomo nawet 
czy je słyszy, bo żaden muskuł nie drgnie na jego tw arzy. T rw a nadal w nie­
ruchomej m edytacji, albo nie przeryw a rozpoczętych zajęć. Po  kilku jednak 
godzinach lub dniach, py ta jący  w i d z i  o d p o w i e d ź  w yraźnie i oczywiście. 
Czasem  odpowiada krótko, zwięźle, treściwie, najczęściej jednak wskazuje 
pytającym  drogę do znalezienia odpowiedzi, zam iast podawać ją w gotowej 
postaci.

Ram ana M aharshi równie mało pisze, jak mówi. Całą swą wiedzę, wszystko 
co chce dać ze siebie światu, sformułował w 40 strofkach, czyli 160 w ierszach.2) 
Mało k tó ry  z filozofów Zachodu może się poszczycić taką zwięzłością. Strofki 
jego tłumaczone są już na różne języki i nadają się do śpiewu. Codziennie wie­
czorem  w  ashram ie śpiewają je  chóralnie uczniowie w  obecności m istrza, który 
czuwa nad dokładnością tekstu i rytm em  pieśni.

Czego w istocie swej uczy M aharshi? Nie przynosi on ani objawia nic 
nowego. Praw da, k tórą „widzą“ rishi, spisana je st od wieków w świętych księ­
gach Yedy i Upaniszadach. Nauczyciel winien o s o b i ś c i e  p r z e b y ć  
i p r z e p r a c o w a ć  w s k a z a n ą  t a m  d r o g ę  i stwierdzić, że prowadzi 
do celu. Dalszem jego zadaniem  jest kierowanie pracą uczniów na podstawie 
własnych doświadczeń, a  nie na autorytecie s tarych  ksiąg, przesiąkłych pyłem 
stuleci.

*) T a m o u l.
:) T y tu ł  „ U lla d u  N a r p a d u  ' (40 s tro fe k  o T ern , co je s t).
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Zgodne to jest z zasadam i, jakie odnośnie do spraw  przygotow ania ducho­
wego panują w  Indjach. N a u c z a ć  w o l n o  t y l k o  p r a w d ,  d o  j a k i c h  
d o s z ł o  s i ę  p r z e z  o s o b i s t e . ,  b e z p o ś r e d n i e  p r z e ż y c i a  i d o ­
ś w i a d c z e n i a .  I jest to w znacznej mierze słuszne twierdzenie. Można 
wprawdzie pisać książki i w ygłaszać wykłady o krajach znanych tylko z ksią­
żek, opowiadań i fotografij, ale o ileż żywszem, barwniejszem, bardziej zajmu- 
jącem  jest pisanie lub mówienie o miejscowościach, w których się samemu 
było, które się osobiście poznało i zwiedziło. Fakt ten oczywisty dla nas w dzie­
dzinie podróży m aterialnych, jest dla Hindusów oczywistym  w sferze ducho­
wej. Tylko ci, co przeszli drogę duchowych ćwiczeń, objawień i wtajemniczeń, 
mogą o niej mówić, wskazywać, nauczać.

Filozofia hinduska uznaje kilka dróg wiodących do u r z e c z y w i s t n i e ­
n i a ,  czyli całkowitego połączenia z bóstwem. Można doń dojść przez pozna­
nie, przez miłość i poświęcenie, pracę bezinteresowną i kulturę duchową. Są 
to cztery  wielkie drogi czyli yogi: Jnäna-Yoga (poznanie, filozofja), Karma- 
Yoga (praca), Bhakti-Yoga (miłość), Räja-Yoga (ćwiczenia duchowe, asceza). 
M aharshi wybrał drogę poznania, zwaną po sanskrycku Jnäna.

M aharshi wskazuje uczniom swoim, w jaki sposób przez wielki, świa­
dom y wysiłek dojść do zrozumienia własnej swojej natury, swego prawdzi­
wego J a. Nie może niem być ciało fizyczne, samo przez się niezdolne do my­
ślenia ani czucia. Jes t niem D u s z  a... dusza m ogąca całkowicie, zupełnie 
połączyć się z Bogiem, o czem mówił C hrystus w słowach: „Ojciec mój i ja 
jedno jesteśm y“.

D roga w ydaje się pozornie łatwa, ale skoro chce się przebyć ją istotnie 
i zadaniu temu poświęcić się niepodzielnie, okazuje się straszliw ie strom ą 
i ciężką. M aharshi w  pewnym okresie swojego życia, oparty  o m ur w posta­
wie stojącej, pogrążył się w m edytacji — trw ał w stanie tym  długo i nie zau­
w ażył nawet, że mrówki w yjadły mu część pleców, poczem została dotąd głę­
boka blizna. Podobne były postaw y m istyków chrześcijańskich średniowiecza, 
k tórzy  w nieprzepartem  dążeniu do połączenia się z Bogiem, obojętnieli na 
sam ych siebie i wszystko, co ich otaczało.

M aharshi, wyzwolony dzisiaj całkowicie z mniemania o swej tożsamości 
z ciałem i umysłem, posługuje się niemi obojętnie, jak m y np. posługujemy 
się łyżką i widelcem. Nie umie już mówić o nich w pierwszej osobie, używa 
osoby trzeciej: „to ciało, ten um ysł“.

W  środowisku ashram u panują stosunki patrjarchalne: m istrz mieszk^ 
i jada wspólnie z uczniami... w szyscy w  skupieniu i zespoleniu serdecznein 
zdążają do jednego celu, choć swobodnie różnemi drogami. Ma się wrażenie, 
jakobyśm y przeniesieni byli o tysiące lat wstecz, w czasy  Upaniszadów. W y­
czuwa się, że w takiej właśnie atm osferze pow staw ały U paniszady — w y­
czuwa związek historyczny z przeszłością, jedność i ciągłość wielowiekowej 
kultury hinduskiej.

W śród uczniów otaczających m istrza są ludzie różni; są  profesorowie, 
inżynierowie, adwokaci, mnisi i w ieśniacy; są Hindusi i Europejczycy, męż­
czyźni, kobiety i dzieci; są naw et ulubione zwierzęta.

S h r i  A u ro b in d o .

W  pobliżu siedziby Ram ana M aharshi napotykam y drugi ashram , pod 
kierownictwem Shri Aurobinda. Dwaj ci m istrzowie różnią się zasadniczo mię­
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dzy sobą. S h r i  A u r o b i n d o  czerpał zarówno z zasobów kultury zachod­
niej, jak wschodniej. Od 7 do 21 roku życia kształcił się w Anglji’), gdzie zda­
wał świetnie egzaminy i brał nagrody na konkursach. Dzisiaj jeszcze byli stu­
denci Królewskiego-kolegjum uniwersytetu w Cam bridge wspominają z dumą 
hinduskiego kolegę, który w 1892 roku w ysunął się na czoło w zakresie studjów 
klasycznych. Znał doskonale język grecki i łaciński, czytał w  oryginale Dan­
te g o  i Goethego, władał doskonale francuskim. Jego kry tyki sonetów M allar- 
me‘go w ykazują głębokie wyczucie ducha i subtelności tego języka. Praw ie 
w szystkie swe prace filozoficzne pisał po angielsku i nikt poznać by nie mógł, 
że są dziełem cudzoziemca.

Po ukończeniu studjów Shri Aurobindo wszedł w służbę młodego księcia 
P arody, który  zabrał go do swych obszernych posiadłości na północ od Bom- 
bayu. Spędził tam lat dwanaście i zajm ował kolejno różne stanow iska; był 
osobistym  sekretarzem  księcia, a potem wice-rektorem  uniw ersytetu. Tam to, 
od 1893 do 1906 roku, pogrążył się całkowicie w studjach nad filozof ją, kulturą 
i językam i Indyj. Niebawem stał się powagą w tej dziedzinie; jego kom entarze 
wielkich pisarzy klasycznych zyskały powszechne uznanie.

W 1906 roku wszedł czynnie w szranki życia politycznego swojej ojczyzny. 
Był jednym  z założycieli i kierowników ruchu narodowego w Bengalu, reda­
gował kilka czasopism, przez które oddziaływał na przetw arzanie i kształto­
wanie opinji publicznej w Indjach. W ielokrotnie byw ał ścigany i więziony.

W walkach tych, pracach, trudach dojrzew ał do dzieła, którego spełnienie 
leżało na dalszej drodze jego życia. D otykał wiele nader różnych dziedzin 
i wszędzie czuł bijące żywo serce swojej ojczyzny — znał gruntownie jej 
tradycje, odczuwał tęsknoty i dążenia; obliczał nieprzebrane bogactwa 
a jednocześnie niezaspokojone potrzeby, braki, nędze i cierpienia. Równocze­
śnie, dzięki w ykształceniu europejskiemu i długoletnim stosunkom z Zacho­
dem, w tajem niczony był w naszą kulturę, mógł się z nami porozumieć, trafić 
do naszych przekonań i uczuć. Nie lekceważył europejskiej wiedzy ani tech­
niki, mimo ich m aterialistycznego nastawienia — zdawał sobie sprawę, że 
przyczynić się mogą niemało do ogólnego postępu ludzkości.

Z takiem  przygotowaniem , z taką przeszłością Shri Aurobindo przystępo­
w ał do poszukiwań, doświadczeń i badań w dziedzinie duchowej, do służenia 
ludziom w tych najważniejszych dla nich sprawach i zagadnieniach.

W ydaje się, że powziął ostatecznie to postanowienie w 1908-9 roku, w cza­
sie długiego pobytu w więzieniu, w samotności celi więziennej. Już przy końcu 
procesu, k tó ry  ciągnął się wiele miesięcy, doszedł do takiego stopnia uducho­
wienia, że zdawał się nie widzieć dokoła siebie sędziów, oskarżonych, obroń­
ców i s traży , ale isto ty  stworzone na obraz Boga, przejaw y nieskończonego 
bóstwa... W  ciszy więziennej usłyszał w i e l k i e  w e z w a n i e  i poszedł za 
niem. Niedługo po uwolnieniu porzucił życie czynne, pracę polityczną, by  po­
święcić się wyłącznie sprawom  religijnym i duchowym. Na stanowisku tern 
trw a do dnia dzisiejszego. Odrzucił wiele ofiarowywanych mu korzystnych 
i zaszczytnych stanowisk, wiele otw ierających się przed nim sfer działalności, 
bo nie uważa za ważne niczego, co nie jest dążnością do Boga, wysiłkiem zbli­
żenia się do boskości i pogrążenia w niej całkowicie.

*) N o sił w te d y  n a z w isk o  A u ro b in d o  G hosh .
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Podobnie jak inni duchowi przewodnicy Indyj Shri Aurobindo nie s tara  sie 
wcale o zjednywanie sobie uczniów, którzy jednak śpieszą doń gromadnie ze 
w szystkich stron, nietylko kraju, ale świata, ze wszystkich środowisk religij­
nych i społecznych. Pociąga ich dawna sław a m istrza w dziedzinie literackiej 
i politycznej, a także obecna świętość jego życia, wpływ licznych jego publi- 
kacyj filozoficzno-religijnych pierwszorzędnej m iary.

W  przeciwieństwie do Ram ana M aharshi, który każdemu pozwala brać 
od siebie to, czego potrzebuje i do czego jest zdolny, Shri Aurobindo wymaga 
od uczestników ashram u wytężonej p racy  i nieustannych wysiłków. Kieruje 
niemi system atycznie, cierpliwie, umiejętnie na różnych drogach, jakiemi idą 
jego uczniowie.

K. Chodkiewicz (Lwów)

Astrologja ezoteryczna

u
A strologia ezoteryczna uważa cały nasz system  planetarny za jeden, żywy 

organizm , za istotę żyjącą, obdarzoną duchem, duszą i ciałem. W  podobny spo­
sób ujmowali istotę naszego system u słonecznego dawni filozofowie, jak  np. 
Platon, podobną też tezę przyjm ow ali astronomowie aż do Keplera. P rz y j­
mijmy tę tezę — chociaż ona może niejednemu z nas będzie się wydawała 
śmieszną i niemożliwą do przyjęcia — jako hipotezę roboczą naszych roz­
ważań, a zobaczym y w ciągu dalszych wywodów, że teza ta  nie jest tak 
śmieszną, jak się to na pierw szy rzut oka wydaje.

W  myśl s tare j okultystycznej zasady „jako na górze  — tak i na dole", 
porównajm y żyw y organizm  naszego system u słonecznego z organizmem czło ■ 
wieka. Porównanie to przeprow adza bardzo ciekawie holenderski astrolog 
i okultysta, pisarz bardzo głęboki, C. Libra, w dziele p. t. „Kosmos und M ikro­
kosmos“.1) Twierdzi on tam, że jeśli porównamy np. ziemię z człowiekiem, to 
tw ardą skorupę ziemi (świat minerałów) reprezentuje szkielet i jest podstawą, 
na której i w której rozwija się życie, jakie na ziemi istnieje, tak zresztą, jak 
kolo szkieletu w ciele ludzkiem grupują się inne większe części ciała i inne 
organa. Częściowo świat mineralny jest też pożywieniem i g ra  w organizmie 
ziemi rolę organu odżywiania i przetraw iania. Jest to ciało f i z y c z n e  Ziemi. 
Świat roślinny jest dla Ziemi organem oddechowym, jakoby jej płucami, bo­
wiem utrzym uje on na Ziemi równowagę składu atm osfery. Reprezentuje 
d u s z ę  Ziemi. Zaś państw a zwierzęce i ludzkie są organami, w których się 
odbywa myślenie i reprezentują ducha istoty Ziemi. W  ten sposób otrzym u­
jem y obraz naszej Ziemi jako całości, jako isto ty  żywej i zorganizowanej, 
żyjącej i krążącej we w yższym  żywym  organizmie Logosu słonecznego.

Planety i ich księżyce możemy uważać za organy ciała system u słonecz­
nego, są one jego organam i zmysłowym i i centram i sił, które m ają pewne 
zadania do spełnienia. W  pierwszym  rzędzie — tak jak i poszczególne organa

' )  C Aq. L ib ra :  „K osm os u n d  M ik ro k o sm o s“, w y d a n e  w  r. 1918, s tr .  59/60.
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i centra organizm u człowieka — służą one do rozwoju i utrzym ania przy  życiu 
ciała Logosu1) słonecznego. Są one dalej również organam i zmysłowymi 
Logosu, zapomocą których otrzym uje on wrażenia z zew nątrz i w ysyła im­
pulsy od siebie poza swe „ciało“. Takie ujęcie pozwoli nam potem zrozumieć 
rolę poszczególnych planet jako regentów, władców znaków  zodiakalnych . 
Drugiem zadaniem poszczególnych organów Logosu jest rola rozbudowy 
mikroorganizmów na nich bytujących, umożliwienie im życia, przez co świa­
domość Logosu może się w yrażać w najdrobniejszych jego formach i częściach.

P aracelsus poszczególne organa nazyw a zagęszczeniem  lub m ateriali­
zacją  zasad  w nich działających, tak jak wogóle w szystko, co m aterjalne, jest 
tylko pewnym przejawem  pierw iastka duchowego; zatem  i p lanety są zgę- 
szczeniem, krystalizacją pewnych pierwiastków duchowych, działających 
w danym  system ie planetarnym . W yrażając  to plastycznie, moglibyśmy Marsa 
określić jako centralę energji elektrycznej i uczuciowej, W enerę  jako centralę 
rytm u, Ziemię jako zbiornik impulsów woli, czynu i działania i t. d. Powiada 
dalej C. Libra, że „każdy planeta je st ośrodkiem szczególnej, jemu właściwej 
siły i jej przedstawicielem  i źródłem w organizmie słonecznego Logosu“. Są 
dalej te planety również, jako organa zmysłowe Logosu, transform atoram i 
wpływów hierarchii działających na organizm Logosu od zew nątrz, z poza 
niego i przekazujących mu swoje energje i wpływy duchowe. M yśli i posta­
nowienia tych hierarchii — przerabiają planety, jak olbrzymie transform atory  
na energje, w yrażające się w działaniu i czynie. Księżyce są  znów takimi 
samym i centram i sił dla swoich rodzimych planet i takimi sam ym i transfor­
m atoram i sił i wpływów dochodzących od zew nątrz do danego planety.

Gdy się dłużej zastanow im y nad obrazem , k tó ry  powyżej roztoczyłem , 
będziemy mogli łatwiej zrozumieć powiedzenia daw nych astrolgów , k tórzy  
twierdzili, że Słońce jest s e r c e m  organizm u Logosu, Mars jego w ą t r o b ą ,  
M erkury  p ł u c a m i  i t. d. Naturalnie nie można tych powiedzeń brać do­
słownie i sądzić, że funkcje M erkurego w organizmie Logosu słonecznego są 
identyczne z funkcjami w ątroby w  ciele ludzkiem. Budowa ciała fizycznego 
Logosu, jako is to ty  znacznie wyższej od człowieka, je s t też zupełnie inna, 
doskonalsza, naw et pod względem fizycznym, nie mówiąc już o stronie ducho­
wej. W idzimy tu m aterję fizyczną, jakby bardziej uduchowioną, nie tak  zw artą  
i spoistą, jak w  ciele ludzkiem. Poszczególne organa tego super-organizm u 
poruszają się luźnie, niezwiązane fizycznie ze sobą, a  kierowane jedną potężną 
wolą istoty, k tórą  zwiem y Logosem słonecznym, a która jest duchem kierow­
nikiem tego fizycznego ciała, złożonego ze słońca, planet, ich księżyców, pla- 
netoidów i komet naszego system u. Taką w yższą organizację reprezentuje nam 
bardzo ciekawie np. rój pszczół, w yglądający z daleka, jak  jedna żyw a i uno­
sząca się w powietrzu kula, poruszana jedną wolą, przemożną wolą ducha ula 
czy roju. I dopiero gdy się zbliska p rzy jrzym y, widzimy, że kula ta  składa się 
z setek pszczół, jako poszczególnych organów ula-roju, zw iązanych jego wolą 
w  jedną organiczną całość.

By czytelnikom umożliwić łatw iejsze zrozumienie takiej właśnie budowy 
tych superorganizm ów, jakimi są poszczególne ciała niebieskie, ucieknę się

8) B ęd ę  n a  o z n a cz e n ie  n a sz e g o  s y s te m u  s ło n e c z n e g o  u ż y w a ł n a z w y  „L ogos“, 
lu b  „L ogos s ło n e c z n y “. T e rm in  te n  b ę d z ie  z a te m  o k re ś la !  c a ło ść  d u c h o w e g o
i fizy czn eg o  o rg a n iz m u  s y s te m u  p la n e ta rn e g o .
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znów do ciekawego porównania.8) W yobraźm y sobie w rażenia m ikroskopij­
nego jakiegoś żyjątka, np. bakcyla, który  żyje  na ciele człowieka. Co on 
w swym mikroskopijnym mózgu będzie sądził o tym  człowieku, jako o całości 
i jakie z wędrówki po ciele ludzkiem będzie otrzym yw ał w rażenia? Otóż ciało 
człowieka będzie ten bakcyl uważał za olbrzym ią masę, jakąś górę, której 
wysokości i objętości wzrokiem nie będzie w stanie objąć. Śmiech człowieka 
uzna za straszliw e jakieś trzęsienie ziemi, płacz tego człowieka za potop lub 
powódź, stan gorączkowy za tropikalną suszę, a  karbunkuł czy pękający wrzód 
za wybuchający wulkan, przyczem  zginęło kilka tysięcy bakcyli, kolegów na­
szego bakcyla-obserw atora. Przypuśćm y dalej rzecz jeszcze dziwniejszą, 
a mianowicie to, że nasz bakcyl wędrując po powierzchni ciała człowieka, na 
którym  żyje, zagląda nagle przez teleskop do w nętrza organizm u tegoż czło­
wieka! W idzi żyły, jako olbrzymie rwące rzeki, na których przesuw ają się 
olbrzym ie kuliste okręty (ciałka krwi), straszliw ej wielkości skały  (kości), 
niezmiernej długości liny czy kable (włókna nerwowe) i skupiska chmur i opa­
rów, wśród których ze straszliw ym  hukiem przelatują tysięczne błyskawice 
(pracujące sploty nerwowe). W szystkie te cuda ogromnieby mu się podobały, 
ale nie przyszłoby mu zapewne do głowy, uważać to w szystko za części jed­
nego żywego organizmu. A co mógłby on wogóle z tego, co widzi, wniosko­
wać o strukturze duchowej tego człowieka? O jego myślach, uczuciach, aktach 
woli, radościach i zmartwieniach, kontakcie z innymi ludźmi i kontakcie ze 
światem, na którym  znów człowiek żyje?! To w szystko musi dla niego zostać 
m rzonką i ciekawą fantazją!!

Otóż wprawdzie m y jako ludzie stoim y na tysiąckroć razy  w yższym  
stopniu rozwoju, ale w stosunku do makrokosmosu Ziemi i Słońca jesteśm y 
takimi sam ym i bakcylami, jak ów bakcyl-obserw ator w  stosunku do organizm u 
i psychiki człowieka. I dlatego niezmiernie nam trudno przekreślić to geocen- 
tryczne nastawienie, jakie w nas od tysięcy  la t panuje i uznać w pokorze i ze 
skromnością, że nie jesteśm y koroną stworzenia, że są  tw ory przew yższające 
nas tak swoją wielkością fizyczną, psychiczną i duchową, jak  m y przew yż­
szam y bakcyla. P rzyjęliśm y przed kilkuset la ty  do wiadomości nowy system  
poglądu na świat, uznaliśm y formalnie, że nie cały świat obraca się naokoło 
Ziemi i człowieka a właśnie Ziemia jest tylko tym  drobnym pyłkiem kosmicz­
nym, krążącym  wokoło olbrzymiego Słońca w bezm iarze przestrzeni — ale 
w głębi ducha trudno nam się z tern pogodzić i zaw sze jeszcze siebie staw iam y 
na pierwszem  miejscu, nie chcąc uznać organizmów, potęg i hierarchij tysiąc­
krotnie nas przew yższających.

I właśnie studjum  astrologji ezoterycznej m a nam tu oczy otwierać. Uka­
zując nam organiczną budowę fizyczną i związki i wpływy tak  fizyczne, jak 
psychiczne w naszym  Logosie słonecznym, udowadniając realność tych wpły­
wów i tłum acząc ich pochodzenie — staw ia nas na właściwem m iejscu w orga- 
niźmie Logosu, wciela nas w jego ry tm  życiowy, pozwala nam odkryć cele 
i działania sprzeczne z tym  rytm em  i wrogie jemu i nam, i daje w ten sposób 
w rękę nieograniczone możliwości prostow ania i odpowiedniego kierowania 
naszej ścieży życiowej. I dlatego astrologja ezoteryczna od wieków była kró­
lewską sztuką  istot ludzkich, nad poziom rozwiniętych: magów, wtajemniczo­

')  R o z w ija m  tu  m y ś l  rz u c o n ą  p rze z  d r a  G. L o m e ra  w  jeg o  k s ią ż c e  „D as  
H o h e lie d  d e s  H im m e ls “, cz. II, s tr .  20.
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nych, pasterzy  ludów i przewodników narodów. W  obecnym wieku postępu 
i uduchowienia otw iera z powrotem dawno zapomniane w rota i w zywa nas 
do wchodzenia w potężne nawy jej świątyń.

1 jeszcze jedna ważna uwaga. P rzy  studiowaniu astrologii egzoterycznej, 
obecnie szeroko rozwiniętej a ograniczającej się we większości wypadków 
jedynie do „staw iania horoskopów“ — w ystarczały  adeptom tak pojętej a stro ­
logii wiadomości z astronom ii, trygonom etrii sferycznej, h istorii astrologii 
egzoterycznej i em pirycznych wyników jej obserwacyj. P rzy  astrologii ezo­
terycznej zakres ten rozszerza się znacznie. Uczeń musi tu przekroczyć zasięg 
studium m atem atyczno-przyrodniczego i zająć się również studiowaniem 
okultyzm u we w szystkich jego działach i dziedzinach a  przedewszystkiem  
kosmogonji, antropogenezy i częściowo magii. Nie można naturalnie przesa­
dzać i twierdzić, że wobec tego strona m atem atyczno-astronom iczna niema 
tu znaczenia! Nie m ożna badać ezoteryczm u, nie znając egzoteryzm u i tak 
samo nie obejdziemy się w astrologii bez gruntownej znajomości astronom ii 
i m atem atyki, które dają nam fizyczny obraz organizmu świata słonecznego, 
którego psychiczno-duchową stronę ukazuje nam astro logia ezoteryczna. Obie 
te strony studiów muszą się harmonijnie uzupełniać i po takiem  dopiero przy­
gotowaniu zdołamy pojąć i zrozumieć nasz stosunek do makrokosmosu, którego 
cząstką  jesteśm y.

Sztuka życia

Higjena um ysłu
„Człowiek współczesny je st rezu lta tem  swego środow iska i przyzw y­

czajeń życiowych oraz m yślow ych, narzuconych m u przez społeczeństwo1" 
— mówi d r Carrel, lekarz i znakom ity uczony, badający  człowieka nie- 
tylko od strony jego fizycznych dolegliwości i zw yrodnień, ale zapuszcza­
jący  sondę swych głębokich dociekań poza sferę w idzialnego i dotykalnego, 
w dżunglę n iepojętych zjawisk, rodzących się tam , gdzie już nie sięga 
skalpel najgenjaln iejszego naw et ch iru rga  — w królestw o ducha ludz­
kiego. D jagnoza w ielkiego lekarza i uczonego, badającego mocno p rzy ­
śpieszony puls XX. w ieku, nie w ypadła  pom yślnie, przeciw nie — słowa 
jego brzm ią wręcz tragicznie: „Um ysł nasz nie je st tak  mocny, jak  ciało. 
Rzecz to godna uwagi, że sam e ty lko choroby um ysłow e są l i c z n i e j s z e ,  
n iż w szystkie inne, razem  wzięte. A przepełnione szpitale w arja tów  nie 
m ogą p rzy jąć  tych  w szystkich, którzy w inni być w  nich  internow ani...“

S tatystyka, przeprow adzona w  Ameryce, da je  zatrw ażające zestaw ie­
n ia ; u nas, w  Europie, w ypadłaby napew no jeszcze gorzej, gdyby wogóle 
w szyscy um ysłow o chorzy znajdow ali się pod kontrolą. Ale ileż ich k ry ją  
wsie, m iasteczka i osiedla ludzkie, pozbawione możności leczenia tych n ie ­
szczęśliwych?

W  czem leży pow ód tego obniżenia się psychicznej odporności, tego 
załam ania  wewnętrznego, którego ofiarą  p ada  tak  w ielu ludzi?

W szyscy w ielcy psychologowie w yrażają  zgodne tw ierdzenie, że t r y b  
ż y c i a  nowoczesnego człowieka w pływ a n a  odporność nerw ow ą bardzo
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ujem nie. „Pato logja um ysłu  znajdu je  bowiem swój klucz w  psychologji, 
podobnie ja k  patologję narządów  w y jaśn ia  f iz jo lo g ja /. Odpowiedzieć na 
py tan ie , w  czem leży zasadnicze niebezpieczeństwo dla równowagi um y­
słowej dzisiejszego człowieka, jest dość trudno. Sam  C arrel, rzucając  owo 
oskarżenie św iatu , a przedew szyslkiem  m edycynie, k tórej jest pow ażnym  
przedstaw icielem  (lau rea t Nagrody Nobla), zdobywa się tylko na  s tw ier­
dzenie, że „m edycyna współczesna n ie zna zupełnie n a tu ry  tych zaburzeń 
i daleko je j jest do ochrony in teligencji przed n i e z n a n y m i  w rogam i!“ 
N ieznanym i! Istotnie, cóż może w iedzieć doświadczenie ch iru rga, czy n a ­
w et p sych ja lry  o procesach, dokonyw ujących się na  płaszczyznach, nie 
m ających n ic wspólnego z tern, co chw yta  m ędrca „szkiełko i oko‘‘? Ale 
Carrel je st n ie ty lko  chirurg iem , je st człowiekiem  głębokiej wiedzy i w n i­
kliw ych obserwacyj n ad  duszą nowoczesności. Jeżeli więc rzuca oskarżenie 
epoce najw yższej techniki, zdum iew ających w ynalazków  i p rzerafinow a- 
nej cyw ilizacji, m usi doceniać wagę swych słów i brać  za n ie pełną odpo­
wiedzialność. W  swoim  w spaniałym  dziele: „Człowiek, isto ta n ieznana“ 
n ie w aha  się powiedzieć: „Słabość um ysłu  i obłęd w ydają  się nam  oku­
pem , który  p łacim y za cyw ilizację przem ysłow ą i za zm iany przez n ią  
w tryb ie  naszego życia w p ro w a d z o n e .„ W a ru n k i ,  sprzyjające rozwojowi 
słabości um ysłu i obłędowi, p rze jaw iają  się zwłaszcza w  tych g rupach spo­
łecznych, w których życie jest nieregularne, niespokojne, podniecone, po­
żyw ienie zbyt w yszukane lub  zbyt ubogie, syfilizm  częsty; w  k tórych sy­
stem  nerw ow y już  szw ankuje, dyscyplina m ora lna  znikła, egoizm, nieod­
powiedzialność, rozproszenie stanow ią regułę i selekcja n a tu ra ln a  przestała 
działać. Is tn ie ją  napew no jak ieś związki między tym i czynnikam i a z ja ­
w ianiem  się psychoz. Życie nasze posiada wadę zasadniczą, jeszcze przed 
nam i u k r y t ą .  M ożna by powiedzieć, że pośród dziwów cyw ilizacji no ­
woczesnej osobowość ludzka ob jaw ia dążność do rozkładu!“ ...

Podobne refleksje m usia ły  się już nasuw ać bystrem u obserwatorowi ży­
cia, J. Ochorowiczowi, kiedy w sw ym  „D zienniku psychologa“ pod da tą  28 
X. 1870 r. kreśli słow a: „Nie ulega kw estji, że postęp cyw ilizacji powiększa 
liczbę obłąkanych.“

Nie m ożna czytać tych  słów bez uczucia grozy i niepokoju. P iszą to 
przecież z jednej strony  uczony zeszłego stulecia, a z drugiej lekarz now o­
czesny, n ie żaden refo rm ator re lig ijny , k tó ry  z ty tu łu  swego posłannictw a 
„prostu je  ścieżki“ i naw ołu je  do zm iany życia, do pow rotu ku n a tu ra ln ie j­
szym  i bardziej etycznym  jego stronom . W ięc spustoszenie, jak ie  czyni 
przerost m ateria listycznych ustosunkow ań do życia, jest aż tak  olbrzym ie? 
Dokądże idziem y, a raczej pędzim y z zaw ro tną szybkością, n ie oglądając 
się na dzień wczorajszy, naw et na  poranek dn ia  bieżącego, k tó ry  leży już 
daleko poza zasięgiem  rzeczywistości? Tem po życia zab ija  wszelki spokój, 
w szelkie skupienie, a — ja k  pięknie pow iedział M ulford — „najw iększe 
i najp iękn iejsze  k rysz ta ły  tw orzą się z roztw oru, który  n ie  ulega żadnym  
w strząśn ien iom !“ T rudno  w praw dzie w yobrazić sobie życie bez wstrząsów, 
od nas jednak  zależy, by  od czasu do czasu pozwolić sobie na  zupełny w y­
poczynek nerw ow y, n a  odsunięcie od siebie wszystkiego, co niepokoi, de­
nerw uje , narzuca się hałaśliw ością  i różnorodnością trosk  szarego, codzien­
nego dnia. Przyroda uczy nas w ew nętrznej rów now agi i zdolności podej­
m ow ania  twórczych w ysiłków , ale też w  całym  królestw ie n a tu ry  następu ją  
po okresach działalności, okresy zupełnego spokoju. O ową ku ltu rę  spo­
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koju, o lę tak bardzo potrzebną hygicnę um ysłu m usim y walczyć, aby po­
śród zachw ianej rów now agi św iata  zdobyć ow ą wyspę szczęśliwości, gdzie 
duch człowieka ustrzeże się od zalewu fali, niosącej z sobą to, co Carrel 
nazyw a „dążnością do rozk ładu“ .

P ierw szym  w arunkiem  będzie zdolność w yizolow yw ania się z otocze­
nia, ze środw iska, z tej całej atm osfery psychicznej, w ypełn ia jącej b iura , 
ulice, lokale rozrywkowe, dom y handlow e, a  czasem  — w łasny swój „ho­
m e“ , m ało sharm onizow any i obdarzający spokojem . Ze środow iska w ła ­
snego droga ucieczki prow adzi już tylko w głąb n as  sam ych.

„Możesz kiedy zechcesz — tw ierdzi M arek A ureli — schronić się w  so­
bie. N iem a dla człowieka schronienia spokojniejszego i m niej niepokojo­
nego nad to, które znajdziesz w  swej duszy“ . T rudno  jednak zdobyć się każ­
dem u na tyle energii m oralnej. N awet gdybyśm y chcieli, nie możemy 
prow adzić życia zupełnie wolnego i czystego; albow iem  — ja k  żali się dr 
E rn st v. Feuchtersieben w  swej „Dietetyce duszy“ , p isanej przed stu laty 
a  zawsze jeszcze ak tua lnej — „otacza nas zew sząd jedno, jedyne, wielkie, 
ogólne kłam stw o, k łam stw o towarzyskiego obcow ania!“

T rudno  nam  jednak uciekać do klasztornej sam otności, k tó ra  dla je d ­
nych będzie isto tną „ucieczką do siebie“ , dla innych — i to znacznie licz­
n iejszych — zw iększeniem  depresji m oralnej. Do sam otności trzeba się 
bow iem  urodzić, w przeciw nym  razie ciąży ona ludziom  nieznośnie. J ed ­
nak i jedni i d rudzy m ogą swe życie tak zorganizować, że zapew ni im  ono 
w ew nętrzną równowagę i ową h ig jenę um ysłu, tak  konieczną w  okresie, 
gdy choroby nerw ow e zdają  się być rodzajem  epidem ji, dziesiątkującej 
ludzkość.

P ierw szym  w arunk iem  ow ej h ig jeny, to dobór lektury, tak  w  postaci 
książek, jak  i dzienników . Plagą, przynoszącą niezdrow y pokarm  d la  u m y ­
słu, są dzienniki, d ruku jące  z przedziw ną pasją  kronikę zbrodni, wszel­
kiego rodzaju  zw yrodnień, sam obójstw  i innych ponurych wypadków. 
Zupełnie słusznie podkreśla M ulford: „Nawet n ie  przypuszczam y, jak  n ie ­
potrzebny ciężar fizyczny i duchow y bierzem y codziennie na  siebie, czy ta­
jąc  te orgje okropności, które nam  przynoszą dzienniki. Czy może to p rzy ­
nieść kom ukolw iek jak i pożytek, jeżeli będzie w iedział dokładnie o każ- 
dem  nieszczęściu, każdej zbrodni, każdej straszliw ej scenie, które zdarzyły 
się w  ciągu dw udziestu czterech godzin na całej ziem i?“

D rugą klęską dzisiejszej m entalności ludzkiej jest tow arzystw o, k tó ­
rego zain teresow ania n ie um ieją oderw ać się od u jem nych  stron  życia. 
Schodzą się ci nieszczęśnicy codziennie po to, aby „w ylew ać żółć“ przed 
sobą, k ry tyku jąc  swych najbliższych, swych przełożonych i podw ładnych 
(pan ie  swoje służące!), dalej przedstaw icieli rządu, praw a, adm in istracji, 
w  ogóle w szystkich i wszystkiego. W yrzekają  na  „ciężkie czasy“ , na  los, 
n a  pogodę, na zim no i upały, na  życie w  mieście, na  nudy n a  wsi, a jeżeli 
znajdzie  się ktoś, kto będzie usiłow ał przeciw staw ić się ich pesym izm ow i, 
napo tka  opór, złośliwość, w prost nienaw iść  „zgranej grom adki“ , k tórej ce­
lem  je st obniżanie w artości życia i ludzkich w ysiłków , m ącenie pogodnego 
n astaw ien ia  do św iata , które jedyn ie  może zachow ać świeżość i piękno 
naszych uczuć i naszej duszy.

Gdyby ludzie mogli widzieć, jak ie  burze w  świecie m yślow ym  w yw o­
łu je  ich pesym izm , ich śledziennictw o, ich ostra, a często zupełnie n iesłusz­
n a  i n iespraw iedliw a k ry tyka! Myśli p łyną falam i, ja k  w oda i w ia tr. Każdy
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z nas działa, ja k  elem ent elektrycznego stosu, w ytw arzając  i w zm acniając 
p rąd , który  obiega i łączy w  świecie n iew idzialnym  tych  w szystkich, któ­
rzy — w stosunku do jego psychicznego nastaw ien ia  — z najdu ją  się na  tej 
sam ej fali!

„Być przygnębionym , to znaczy w łączyć się w s z k o d l i w e ,  m y ­
ś l o w e  k o ł o ! “

Jeżeli pew na g rupa  ludzi, zw iązana życiem rodzinnem  czy to w arzy - 
skiem , dzieli się z sobą stale ujem nem i w rażeniam i, to pielęgnuje w  sobie 
śledziennic!wo i w ytw arza  w ten sposób wysoce zgubne p rądy  m yśli. P rą ­
dy  te, łącząc się z falą podobnych destrukcyjnych pierw iastków , w y tw a­
rza ją  elem enty rozkładu, k tóre z czasem  m uszą sprow adzić chorobę, czy to 
w form ie rozstro ju  nerwowego, czy też jakiegoś złośliwego now otw oru.

„Gdy ludzie życzą sobie w zajem nie niepow odzenia — m ówi M ulford — 
i swą złość w ylew ają  n a  innych, wszystko szkodliwe spada na  nich sa­
m ych z d z i e s i ę c i o k r o t n ą  s i ł ą .  P rzyciągają  do siebie m yśli, które 
w ew nątrz  n ich  szerzą zarazę! W chłan iam y w  siebie błędy i niedoskona­
łości innych, poniew aż w iążem y się z n iem i duchowo. Jes t pew ien szał 
i ekstaza w  skandalu  i cyzelow aniu cudzych niedoskonałości, rów na n ie ­
m al szam panow i! Lecz w  końcu przyjem ność ta  w ypada d la nas bardzo 
drogo!“

Również i nasz w ielki uczony d r  Ju lian  Ochorowicz w  swem  k ap ita l­
nym  dziele „O s u g e s t i i  m y ś l o w e j “ (nak ład  „Lotosu“) porusza te 
tem aty  obszernie i w y jaśn ia  niebezpieczeństwo z a r a z  p s y c h i c z n y c h ,  
polegających n a  tern, że pew ne m yśli, czy ideje jednych ludzi idą w  św iat 
i zostają zarejestrow ane przez podświadom ość innych ludzi, a ci w ypow ia­
d a ją  je  jako  w łasne m yśli (ideje  teroru, rew olucyjne, opozycyjne, m anje 
samobójcze, n astro je  pesym istyczne itp. m ożna tu  śm iało podciągnąć!), z a ­
r a ż a j ą  znów niem i innych ludzi, co tw orzy w  rezultacie łańcuch ideowy
0 olbrzym iej dynam ice, zdolny w swój w ir poryw ać coraz i coraz więcej 
jednostek. W spólna idea ogarnia często całe dzielnice k ra ju , całe p ań ­
stw a, a naw et kontynenty. Ochorowicz określa to zjaw isko jako  „e p i- 
d e m j ę  i d e j “ .

O pierając się n a  tych przedziw nych praw ach  psychicznych m ożna de­
strukcy jnym  falom  dzisiejszej epoki przeciw staw ić ideję pokoju, zadow o­
lenia, miłości i duchow ej równowagi. M usim y tylko obudzić w  sobie św ia­
domość i dobrą wolę stw orzenia tego rodzaju  idei i szerzenia je j n ie s tru ­
dzenie dalej.

Jeżeli więc w naszem  otoczeniu m a ją  m iejsce pesym istyczne nastro je
1 rozmowy, w inn iśm y przeciw staw ić tem u w łasną pogodę i optym izm . Nie 
m ówić: „W asze postępow anie je st złe“ , bo k ry ty k a  n a s tra ja  nieżyczliwie, 
ale podsuw ać tem aty  o tendencjach  pogodnych, pełnych życzliwości do 
św iata  i ludzi; cytow ać jak ieś przeżyte, zauważone lub przeczytane w y ­
padki o dobroci, bohaterstw ie  czy poświęceniu ludzi, podkreślać dobre stro ­
ny pew nych g rup  czy jednostek, jednem  słowem  zw rotnicę m yśli i reflek­
sy) swego otoczenia nastaw ić  w  k ierunku  radości, dobroci i w yrozum ia­
łości. W  ten sposób spełnim y obowiązek, do jakiego zm usza nas nasz 
rozwój duchow y i w  um ysły b liskich nam  osób w prow adzim y zdrow y n u rt 
optym izm u i rów now agi. Źe optym izm  ten będzie oddziaływ ał dodatnio 
i n a  zdrow ie fizyczne oraz  psychiczne, dowodem  słowa d ra  Carrela, który 
cy tu je  doświadczenia innego w ielkiego lekarza, oto „ Jo ltra in  dowiódł, że
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cios m oralny  może w ywołać w yraźne zm iany w krw i. Z nalazł m ianow icie 
u ludzi, którzy doświadczyli w ielkiego przerażenia, m niejszą  liczbę bia łych  
ciałek krw i, spadek ciśn ienia  w tętnicach, skrócenie czasu krzepnięcia oso­
cza krw i. Z m iany  jeszcze istotniejsze pow stają w  stan ie  fizykochem icz­
nym  surow icy. W yrażenie „napsuć sobie k rw i“ jest dosłownie praw dziw e. 
Myśl może w ywołać uszkodzenia organiczne.“

D r C arrel pisze tu  w praw dzie o pow ażnych w strząsach  psychicznych, 
n iem niej i zgryźliwość, pesym izm , ap a tja  mogą odegrać rolę owej kropli 
wody, k tóra z czasem w ydrąży  skałę...

Jeszcze jedną  plagą umysłowości dzisiejszych ludzi jest b rak  głębszych 
zainteresow ań. Jes t to główny grzech ciążący jak  zm ora na  ogólnerp życiu 
tow arzyskiem . P lagą odczytów, czy naw et pow ażniejszych rozm ów w kółku 
znajom ych, są typy  gadatliw e, n ie  um iejące milczeć i skupić uw agi na 
jednym  temacie. Z najdą  zawsze jakąś  ofiarę, k tóra  przez delikatność bę­
dzie udaw ała, że ich słucha, chociaż cała je j uw aga skoncentrow ana będzie 
n a  tem acie poruszanym  przez w szystkich, czy też przez głównego prele­
genta. Obcowanie tow arzyskie w ym aga dużej ku ltu ry , a p ierw szym  je j 
w arunkiem  je s t um ieć milczeć, gdy mówią inni. Może nas dany  tem at nie 
zainteresow ać, ale in te resu je  innych, n ie  należy więc odw racać ich uwagi 
i absorbować sobą.

T ak ie  chaotyczne zebrania  dz ia łają  na system  nerw ow y bardzo u jem ­
nie i w ynik  jest lak i, że z zebran ia  czy odczytu pow raca się do dom u zmę­
czonym  i w yczerpanym  psychicznie. Taki może stan  ducha podyktow ał 
pew nem u pisarzow i słowa: „Kto m nie  ran i, kaleczy jedyn ie  m oje ciało; 
lecz kto m nie nudzi, m ordu je  m oją  duszę.“ (Dn.)

Maria Flor ko wa.

M. A. M. V e r g i  a t :  „Rytuały tajemne Ubangów“ (Rites secrets des pri­
mitiis Oubanges.) Ed. Hachette, illustre de  37 photos hors teste, fr. 27.50.

Z n a k o m ity  e tn o lo g  f r a n c u s k i  r z u c a  c ie k a w y  p ro m ie ń  ś w ia t ła  n a  n ie z b a d a n e  
d o tą d  ta jn ie  r e l ig i jn e  i o b rzęd o w e  U b a n g ó w  a fry k a ń s k ic h .  P o d  p o z o rn ie  p ro s te m  
ży c iem  teg o  sz cz e p u  o d k ry ł  M. V erg i a t  p o z o s ta ło śc i s y m b o li i m is te r jó w  a n ty c z ­
n y c h  o raz  n iez w y k ły  s y s te m  w y c h o w a n ia  sp o łeczn eg o , o d b y w a ją c y  s ię  n a  t. zw. 
„ p o la c h  w ta je m n ic z e ń " . P o ś ró d  c z a rn y c h  k a p ła n ó w  teg o  p le m ie n ia  — p isze  a u to r  
— z n a la z łe m  p ra w d z iw y c h  z n a w c ó w  ta je m n ic  e z o te ry cz n y c h , w ła d a ją c y c h  po tęź- 
n e m i, n ie z n a n e m i s iła m i. E z o te ry z m  s ta ł  s ię  tu  d la  m n ie  rz e c z y w is to śc ią  ż y c ia , 
a  n ie  j a k  d o tą d , s z e re g ie m  m a r tw y c h  fo rm u łe k .“ P ię k n y , ż y w y  s ty l  i b a rw n o ść  
eg zo ty c z n y c h  o p isó w  n a d a ją  k s ią ż c e  te j  u r o k  n ie z w y k ły  i now y.

T. Zori.
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„C I a r t e s  N o u v e l l e  s“, organe psychique, educatif, philosophique des 
Philadelphes, P a ris  XV-e. Zeszyt 4/37 zaw iera m. i. notatkę o Ciele eterycz­
nemu), k tórą  poniżej podajemy.

N ie z m ie rn ie  c ie k a w y c h  d o św ia d cz e ń  n a d  s k ła d e m  c ia ł  n ie w id z ia ln y c h  czło ­
w ie k a  d o k o n a ł sw e g o  c z asu  p u łk . d e  R o ch as , d y re k to r  P o l ite c h n ik i  p a ry s k ie j.  
L a n c e lin , n a jz d o ln ie js z y  jeg o  u c z e ń , n a p is a ł  g ru b e  d z ie ło  o ty c h  d o św ia d cz e n iac h . 
K s ią ż k a  n o s i ty tu ł :  „S o b o w tó r  c z ło w ie k a  . D o św ia d c z e n ia  te  d o w io d ły  n iezb ic ie , 
iż  cz ło w ie k  p o s ia d a  c a ły  sz e re g  c ia ł n ie w id z ia ln y c h , a  m ia n o w ic ie :  c ia ło  e te ry c zn e , 
a lb o  t. zw . w i ta ln e , c ia ło  a s tr a ln e ,  in a c z e j  e m o c jo n a ln e , c ia ło  m e n ta ln e  i d u ch o w e . 
C ia ła  te  m o g ą  b y ć  w id z ia n e  p rze z  ja sn o w id z ó w  n a w e t  w  c iem n o śc i, p o n iew a ż  z b u ­
d o w a n e  s ą  z p ro m ie n iu ją c e j  ś w ie tl is te j  m a te r j i ,  d a ją c e j  s ię  p rze z  to d o ść  ła tw o  
s fo to g ra fo w ać . D w a p ie rw sz e  c ia ła  p o s ia d a ją  k s z ta ł t  cz ło w iek a , trz e c ie  t. zw . m e n ­
ta ln e ,  w y g lą d a  j a k  k u la  lu b  w ie lk ie  j a j a ,  a  c ia ło  d u c h o w e , j a k  p ło m ie ń .

F o to g ra f  j a  p s y c h ic z n a , k tó ra  z o s ta ła  w  o s ta tn ic h  lab a c h  n a d z w y c z a jn ie  u d o ­
s k o n a lo n a , j e s t  w  s ta n ie  u c h w y c ić  i o d b ić  c ia ło  e te ry c z n e  i a s t r a ln e ,  a  p ró b y  
o d fo to g ra fo w a n ia  c ia ła  m e n ta ln e g o  s ą  ju ż  w  to k u .

P łk . d e  R o ch as , p r a g n ą c  w y d z ie lić  c ia ło  a s t r a ln e  i m e n ta ln e  z fizycznego , d la  
u ła tw ie n ia  z d ję ć  fo to g ra fic z n y c h  — p o s łu g iw a ł  s ię  h ip n o z ą , z a n ie c h a ł  je d n a k  po 
p e w n y m  czas ie  teg o  sp o s o b u  ze w z g lę d u  n a  d u że  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i szk o d y , ja k ie  
m ó g ł p o n ieść  u s y p ia n y  i p rz e sz e d ł do  sp o so b u  n a tu r a ln e g o  t. j. zw y k łeg o  sn u  
p a c je n ta .  J a k  je d e n  ta k  i d ru g i  sp o só b  n ie  p r z y d a ł  s ię  je d n a k  do  w y ła n ia n ia  
z c ia ła  f izy czn eg o  jeg o  e te ry c zn e g o  s o b o w tó ra , p o n ie w a ż  te n  o s ta tn i  n ie  o p u szcza  
p ra w ie  n ig d y  c ia ła  f izycznego .

S k ła d  c ia ła  e te ry czn eg o .
N a z w a  „ e te r y c z n a ' j e s t  p se u d o -n o w a . N o w o czesn a  n a u k a  p rz y ję ła  t e n  te rm in  

d la  o k re ś le n ia  s u b s ta n c ji  p rz e n ik a ją c e j  w sz e c h św ia t ,  s u b te ln ie js z e j ,  n iż  p o w ie trz e , 
n ie w a ż k ie j,  a  s p e c ja ln ie  p o d a n e j  do t r a n s m is j i  w sz e lk ic h  p rą d ó w  e n e rg ji .  N ie ­
m n ie j  je d n a k  e te r  z n a y  b y ł s ta ro ż y tn y m  G re k o m  n a  4 do  5-ciu  w ie k ó w  p rze d  
c z y li że d z is ie js z a  n a u k a  z ro b iła  s p i r a ln y  n a w r ó t  d o  d a w n o  z n a n y c h  te o ry j  z p rze d  
4000 la t .

C z ło w iek  p o s ia d a  w  sw y c h  c ia ła c h  w s z y s tk ie  o d p o w ie d n ik i  ś ro d o w is k a , w  k tó - 
r e m  s ię  z n a jd u je  i z k tó re g o  z b ie ra , d z ię k i  n im . ró ż n o ro d n e  w ra ż e n ia .  A w ięc  
w c ie le  f iz y c z n em  p o s ia d a  s u b s ta n c je  s ta łe ,  j a k  k o śc i, o d p o w ia d a ją c e  e le m e n to w i 
z ie m i;  s u b s ta n c je  p ły n n e , ja k  k re w  i l im fę , o d p o w ia d a ją c e  e le m e n to w i w ody. 
P ro c e s  o d d y c h a n ia  i p r z e m ia n y  g azó w  o d p o w ia d a  e le m e n to w i p o w ie trz a , a  p ro ce s  
s p a la n ia  —  e le m e n to w i o g n ia . P ró cz  tego  p o s ia d  cz ło w iek  c ia ł w yższe , o d p o w ia ­
d a ją c e  w y ż sz y m  św ia to m  n ie w id z ia ln y m , ró w n ie  j a k  c ia ło  f izy czn e, z ło żo n e  z c a ­
łeg o  s z e re g u  w a r s tw  czy s ta n ó w  s k u p ie ń  m a te r j i .  A w ięc  c ia ło  e te ry c z n e , p o d o ­
b n ie  j a k  f izy czn e, s k ła d a  s ię  z c z te re c h  ro d z a jó w  w a rs tw .

P ie rw s z a  z ty c h  w a r s tw  je s t  s ie d lis k ie m  s iły  w i ta ln e j  n e rw o w e j. D ru g a  w a r ­
s tw a  z a rz ą d z a  o b ieg ie m  k rw i  w  o rg a n iz m ie . T a  w a r s tw a  ró ż n a  je s t  u  k o b ie t 
a  u  m ężczy zn . O d d ech  o d g ry w a  d u ż ą  ro lę  w s p ra w n e m  d z ia ła n iu  p ie rw sz y c h  
d w ó c h  w a r s tw  m a te r j i  — e te ry c zn e j, a  to  z tego  p o w o d u , iż w ra z  z p o w ie trz e m  
w c ią g a n e m  do p łu c  w c h o d z i p r a n a  t. j. e n e rg ja  w i ta ln a ,  z n a jd u ją c a  s ię  w  po w ie  
trz u , o d d e c h  w ięc  p ró cz  d o s ta rc z a n ia  p łu c o m  t le n u  i u s u w a n ia  k w a s u  w ęg low ego  
w p ro w a d z a  e n e rg ję  w i t a ln ą  do o rg a n iz m u  i te rn  z a s i la  jeg o  d z ia ła n ie .

S p lo t  s ło n e c z n y  w ięce j d o s ta rc z a  o rg an iz m o w i p r a n y  n iż  p łu c a , lecz  n ie  
c z e rp ie  je j  b e z p o śre d n io  z p o w ie trz a , a  za  p o ś re d n ic tw e m  ś le d z io n y  (L o to su  ko ło  
ś le d z io n y ). P r a n a  w p ro w a d z a n a  z o d d e c h e m  do p łu c  w ch o d z i b e z p o śre d n io  do 
k rw i, z a ś  p r a n a  m a g a z y n o w a n a  w  sp lo c ie  s ło n e c z n y m  z a s i la  e n e rg ję  n e rw o w ą .

T rz e c ia  w a r s tw a  c ia ła  e te ry c zn e g o  z a w ia d u je  z m y s ła m i cz ło w ie k a , z w łaszcza  
w z ro k ie m  i s łu c h e m .

W  c z w a r te j  w a r s tw ie  m ie śc i s ię  p a m ię ć  cz ło w ie k a , n a o g ó ł s ła b o  ro z w in ię ta  
u  z w y k ły c h  lu d z i. W s z y s tk o  o czem  m y ś lim y  i ja k ic h  w ra ż e ń  d o z n a je m y , r e je ­
s tro w a n e  z o s ta je  w  te j  w a rs tw ie  n a sze g o  ciała" e te ry c zn e g o . D obrze je s t  u trz y m y -

*) Z a in te re s o w a n y c h  o d s y ła m y  do  w y c z e rp u ją c y c h  p r a c  C h o d k ie w ic za  i Ś W it­
k o w sk ie g o  w  I I .  ro cz n . „ L o to su “ p . t. „C ia ło  e te ry c zn e  w  p a ra p s y c h o lo g ji“ i „ A n a ­
to m  j a  e te ry c zn e g o  c ia ła  c z ło w ie k a “, s t r .  6, 69, 103, 133.
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w a ć  s w ą  p a m ię ć  w  a k ty w n o ś c i ,  r o z w ija ją c  ją , a le  p o d  w a r u n k ie m  n ie p rz e m ę c z a -  
n ia  je j. 'I

D w ie p ie rw s z e  w a rs tw y  c ia ła  e te ry c zn e g o  s ą  n e g a ty w n e  u  m ężczy zn y , a  a k ­
ty w n e  u  k o b ie ty , co c zy n i j ą  p o d a tn ie js z ą  do m e d ju m iz m u . M ężczy zn a  o d w ro t­
n ie , p o s ia d a ją c  t rz e c ią  i c z w a r tą  w a r s tw ę  c ia ła  e te ry c zn e g o  a k ty w n ą ,  w ięcej m a  
ro z b u d z o n e  z m y s ły  i b a rd z ie j  ro z w in ię tą  p am ięć .

R o la  c ia ła  e te ry czn eg o .
C ia ło  e te ry c z n e  je s t  w tó rn ik ie m  c ia ła  fizy czn eg o . O no to  j e s t  r e z e rw u a re m  

e n e rg ji  w i ta ln e j,  k tó rą  żyw i c ia ło  fizy czn e, je s t  w ięc  c ia ła  fizy czn eg o  ży w ic ie lem  
i s tró ż e m , n ie  o p u sz c z a ją c  go n ig d y , n a w e t  w e śn ie . W  czas ie  s n u  w y d z ie la  s ię  
z c ia ła  f izy czn eg o  ty lk o  c ia ło  a s tr a ln e ,  m y ślo w e  i d u c h o w e  i m o g ą  s ię  o d d a la ć  od  
n ieg o  n a  d u że  n a w e t  o d leg ło śc i — c ia ło  e te ry c z n e  m o że  s ię  w y s u n ą ć  z c ia ła  f izy cz ­
n e g o  a u to m a ty c z n ie  w c z a s ie  s n u  lu b  ś w ia d o m ie , w e d łu g  w oli c z ło w ie k a  w  c z a s ie  
d z ie n n e j  św ia d o m o śc i, a le  n ig d y  n ie  m oże d a le k o  o d e jść  od  n ieg o  pod g ro z ą  z e rw a ­
n i a  łączn o śc i, p o w o d u ją c e j  ś m ie rć  c ia ła  fizycznego . C iało  e te ry c z n e  je s t  p o łą ­
czone z f izy czn em  w s tę g ą  s re b rz y s tą ,  k tó ra  jeś li  z o s ta n ie  z e rw a n a  — ż y c ie  z cz ło ­
w ie k a  u c h o d z i. W  c z as ie  a g o n ji  a  n a w e t  w  c iężk ie j ch o ro b ie  c ia ło  e te ry c z n e  o d ­
d z ie la  s ię  od fizy czn eg o  i z b ie ra  sa m o d z ie ln ie  d o św ia d c z e n ia  i w ra ż e n ia  z o ta c z a ­
ją c e j  je  s fe ry  e te ry c z n e j ,  a  p rz e b y w a ją c  w  św iec ie  k lis z ,  m o że  zdobyć  p e w n e  w ia ­
d o m o śc i z ż y c ia  p rzy sz łeg o , n a d c h o d zą c e g o . P o n ie w a ż  c ia ło  e te ry c z n e  s ta n o w i  
s o b ą  p o m o st p o m ię d z y  w y ż sz y m i ś w ia ta m i  a  ś w ia d o m o ś c ią  f iz y c z n ą , m o że  o no , 
b ę d ą c  n ie z u p e łn ie  o d d z ie lo n e  od  c ia ła  fizycznego , a  w y s u n ię te  s p o ro  p o z a  n ie , 
p rz e k a z y w a ć  św ia d o m o śc i f izy czn ej te  w ra ż e n ia  i w ia d o m o śc i, k tó ry c h  d o s ta rc z a  
m u  ś w ia t  a s tr a ln y .  M oże s ły sz e ć  m u z y k ę  sfe r , w id z ie ć  d u sz e  z m a r ły c h , c a ły  
ś w ia t  a s tr a ln y ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  w id z i c a łe  sw o je  życie , j a k  n a  ta ś m ie  f ilm o ­
w e j, g d y ż  w sz y s tk ie  p rze ż y te  w ra ż e n ia  i m y ś li  u k r y te  w  4-te j w a r s tw ie  e te ry c z n e j  
s t a j ą  s ię  t e r a z  c a łk o w ie c ie  w id z ia ln e .

N aogó ł je d n a k  u  c z ło w ie k a  z d ro w eg o  i n ie  p o s ia d a ją c e g o  w ła śc iw o śc i m e d ja l-  
n y c h  c ia ło  e te ry c z n e  n ie  w y d z ie la  s ię  z fizy czn eg o , a  je ś li  się  n a w e t  w y d z ie li , to  
n ie  o d d a la  s ię  w  o b a w ie  z e rw a n ia  z n im  łąc z n o śc i. J e s t  — ja k  p o w ie d z ia ła m  
w y że j —  c ia ła  fizy czn eg o  s tró ż e m .

/ .  Duninowa.

„F a la  op tym izm u“.
W a rto  zw ró cić  u w a g ę  n a  a r ty k u ł  L e o n a  C h w i s t k a ,  p ro fe s o ra  f ilo zo fji 

n a  u n iw e rs y te c ie  w e  L w o w ie, z a ty tu ło w a n y  „ F a l a  o p t y m i z m u “ („C zas"  
6 /II). A u to r  z d a je  s ię  w y c z u w a ć  p r ą d y  n u r tu ją c e  p o d  p o w ie rz c h n ią  d u c h o w e g o  
ż y c ia  P o lsk i —  p r ą d y ,  k tó re  ju ż  m o że  l a d a  c h w ila  ro z s a d z ą  s k o ru p ę , w y d o b ę d ą  
s ię  n a  w id o w n ię , z a z n a c z ą  sw o je  is tn ie n ie  z n a m ie n n y m i d z ie ła m i, a  ta k ż e  g ło se m  
p o tęż n ie  p u lsu ją c e g o  ży c ia , ja k o b y  p o b u d k ą  m o b il iz u ją c ą  s i ły  n ie św ia d o m e , b ie rn e , 
p e łn e  je d n a k  w s z e la k ic h  m o żliw o śc i, k tó re  w n e t  m a ją  ro z w in ą ć  s ię  i p rz e ja w ić .

A u to r  p isz e : „ W y ch o w a łe m  się  u  w u ja , k tó ry  za  c z asó w  ro z ro s tu  n iew o ln ic z eg o  
k w ie ty z m u , p o w ta rz a ł  z u p o re m  m a n ia k a ,  że P o l s k a  b ę d z i e  i d o ży ł w o ln e j  
P o ls k i.  P o d o b n ie  i j a  w ie rz ę  n ie z a c h w ia n ie , że d o ż y ję  czasó w  w y d o b y c i a  
s i ę  P o l s k i  z n i e w o l i  d u c h o w e j .  U c z e p iła  s ię  m n ie  n a iw n a  n a  p o z ó r  
z a c h c ia n k a , żeby w ła ś n ie  u  n a s , a  n ie  g d z ie in d z ie j i n ie  za  100 l a t  a n i  z a  50, 
a le  w  n a jb liż s z e j  p rzy sz ło śc i, m o że  ju ż  n a w e t  ju tro ,  n a s tą p i ł  w y b u c h  w i e l ­
k i e j  t w ó r c z o ś c i ,  o p a r te j  n a  w ła s n e j  m y ś li,  w y z w o lo n e j z z a g ra n ic z n e g o  
im p o r tu  i n a  w ie lk im , k o n s e k w e n tn y m , p rze z  d łu g ie  l a t a  u p r a w ia n y m  w y s iłk u ...  
M y śl t a  leży  m i  n a  s e rc u , o b e jm u je  c a łą  m ą  d u sz ę !“

A u to r  w  o s try c h , s iln y c h  o k re ś le n ia c h  p ię tn u je  sn o b izm , m ie rn o ś ć  i n ie w o l­
n icz e  n a ś la d o w n ic tw o  ob cy ch , p a n o s z ą c e  s ię  w e  w sp ó łc ze sn e j s z tu c e  i l i t e r a tu rz e  
p o lsk ie j,  z w y tę ż o n ą  u w a g ą  w y c z e k u je  i n o tu je  p rz e ja w y  ro d z im e j tw ó rcz o śc i. 
S zczeg ó ln ie  n ie  b r a k  ic h  w  ż a d n e j  d z ie d z in ie  —  trz e b a  ty lk o  z d o b rą  w o lą  w p a t ry ­
w a ć  s ię  i w s łu c h iw a ć  w  n u r t  b ieżąceg o  ży c ia , w y d o b y w a ć  b ły sk i ,  j a k ie  n ie s ie  
c h w ila  o b ecn a , b ły sk i ,  k tó re  w n e t  ro z p ło m ie n ić  s ię  m o g ą  i p r a g n ie n ia  a u to r a  
p rz e tw o rz y ć  w  rzeczy w is to ść .

Oby s ta ło  s ię  to , s ta ło  n a jp rę d z e j  i o tw o rzy ło  e rę  w ie lk ieg o , p o lsk ie g o  r e n e ­
s a n su .  H. W .
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N. P o p o v i c i u :  „Poznaj Siebie“ („C u n o a ste  — te  in s u s i“. A ra d , R u m u n ja ,
s tr .  250, w ra z  z a lb u m e m  ty p ó w  tw a rz y  i rąk .)
W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó c h  l a t  d łu g i  s z e re g  k s ią ż e k  z z a k re s u  w ied zy  ez o te ­

ry cz n e j i p sy c h o io g ji n o w o czesn e j u k a z u je  s ię  n a  ry n k u  k s ię g a r s k im  R u m u n ji .  
M irc e a  E lia d e , P . M u so in , M. D ra g a n e sc u , T. Z ori, N. P o p o v ic iu . Z. C a lo m e ri, 
R. S te fa n e s c u  o p ra c o w u ją  ro z m a ite  o d ła m y  e z o te ry zm u  w  o ś w ie tle n iu  n a u k i  
w sp ó łczesn e j i n a  p o d s ta w ie  n a jn o w s z y c h  b a d a ń  p sy ch o fizy czn y ch .

K s ią ż k a  N. P o p o v ic iu  je s t  c ie k a w ie  p o m y ś la n ą  s y n te z ą  b a d a ń  f iz jo g n o m ik i, 
a s tro lo g ji  i c h iro m a n c ji.  K a ż d y  ty p  a s tro lo g ic z n y  je s t  s u m ie n n ie  i szczegó łow o 
o p ra c o w a n y , z o b s z e rn e m  u w z g lę d n ie n ie m  cech  f iz jo g n o m ic zn y c h  i c h iro m a n -  
ty cz n y c h . C ie k a w y  je s t  zw ła sz c z a  ro zd z ia ł, p o św ię co n y  p o w ią z a n io m  m ię d z y  
w p ły w a m i a s tro lo g ic z n y m i a  d z ia ła n ie m  g ru cz o łó w  d o k re w n y c h , j a k  ró w n ież  
w p ły w  n ie d o m a g a ń  fizy c z n y ch  n a  c ech y  f iz jo g n o m iczn e , k s z ta ł t  p a z n o k c i, z a b a r ­
w ie n ie  ź re n ic  i td .

P rz e d m o w ę  do  te j  n ie z w y k le  in te r e s u ją c e j  k s ią ż k i  n a p is a ł  p ro f. U n iw e rs . 
B u k a re sz te ń sk ie g o , d r  N. M a rin e sc u , je d e n  z n a js ła w n ie js z y c h  n o w o c z e sn y c h  
n e u ro lo g ó w  T. Z ori.

„R evo lu tion  de l‘h u m a n itś , synthćse collective“. P a r is ,  L a  r e n a is s a n c e  d u  l iv re ,

W  te rn  w ie lk ie m , z b io ro w e m  w y d a w n ic tw ie  f ra n c u s k ie m , u jm u ją c e m  s y n te ­
ty cz n ie  ro zw ó j lu d zk o śc i, u k a z a ła  s ię  c e n n a  k s ią ż k a  o  s t a r o ż y t n e j  c y w i ­
l i z a c j i  h i n d u s k i e j .  W s tę p  o d n o śn y  do  z iem i i lu d zk o śc i, o ra z  t rz y  części 
o h is to r j i ,  s p o łe c z e ń stw ie , ży c iu  d u c b o w e m , r e l ig ji  i f ilo zo fji o p ra c o w a ł d y re k to r  
sz k o ły  w y ższy ch  s tu d jó w  w  P a ry ż u  P . M a s s o n - O u r s e l ;  w  części c z w a rte j,  
z a ty tu ło w a n e j  „życie  e s te ty c z n e “ , l i t e r a tu r ę  n a p is a ła  H e l e n a  W i l l m a n -  
G r a b o w s k a ,  p ro fe s o rk a  s a n s k r y tu  w  u n iw e rs y te c ie  J a g ie l lo ń s k im  w  K ra k o w ie , 
s z tu k ę  —  F i l i p  S t e r n ,  k o n s e rw a to r  m u z e u m  G u im e t w  P a ry ż u ,  p o św ięco n e  
h i s to r j i  re l ig ij .  K s ią żk ę  z d o b ią  m a p y , r y s u n k i  i r y c in y  w y k o p a lis k  h in d u sk ic h .  
D la  in te r e s u ją c y c h  s ię  k u l tu r ą  teg o  k r a j u  w a ż n ą  je s t  b o g a ta , s ta r a n n ie ,  u m ie ­
ję tn ie  d o b ra n a  i z e s ta w io n a  b ib ljo g ra f ja .  K u l tu ra  t a  w n o s i do  o g ó ln o lu d z k ie j 
s k a rb n ic y  to n y  sw o is te , o ry g in a ln e ;  u jm u je  z ja w is k a  i z a g a d n ie n ia  po d  z u p e łn ie  
in n y m  n iż  n a  Z a c h o d z ie  k ą te m  w id z e n ia ;  u k a z u je  zg o ła  o d m ie n n e , so b ie  ty lk o  
w ła ś c iw e  w id z e n ie  i p o jm o w a n ie  rze c z y w is to śc i, in n e  je j  a sp e k ty . W  ż a d n y m  
o g n isk u  lu d z k ie j  k u l tu r y  ż y c i e  d u c h o w e  n ie  by ło  n ig d y  t a k  b o g a te , ta k  
in te n s y w n e , j a k  w  I n d ja c h ;  n ig d z ie  n ie  z d o ła n o  d o tą d  ta k  s k u p ia ć  i o p a n o w y w a ć  
s ił  ży c io w y ch , a b y  rz ą d z ić  n im i n ie p o d z ie ln ie  i zd o b y w ać  w ła d z e  n a d z w y c z a jn e , 
n ie d o s tę p n e  d l a  in n y c h .

In d je  s ą  p ie rw s z o rz ę d n ą , s i ln ą  in d y w id u a ln o ś c ią ,  n ie  p o lity c z n ą , lecz p sy c h o ­
lo g ic z n ą  —  ic h  w k ła d  w o g ó ln o -lu d z k i d o ro b e k  je s t  w k ła d e m  w y łą c z n ie  d u c h  o- 
w  y  m . S tą d  ic h  z n a cz e n ie , s tą d  z a in te re s o w a n ie , ja k ie  b u d z ą  w śró d  ty c h , co 
w m y śl s łó w  p o e ty  w ie rz ą , „że w sz y s tk o  p rze z  d u c h a  je s t  i d la  d u c h a , a  n ic  d la  
c ie le sn e g o  c e lu  n ie  i s tn ie je “ . H . W .

Nowości naukowe

„Oddech B rahm y“.

W  s z e re g u  b a rd z o  c ie k a w y c h  a r ty k u łó w  o m a w ia  d r  W ito ld  R y b c z y ń s k i1) n a j ­
no w sze  zd o b y cze  w ie d z y  w  d z ie d z in ie  b u d o w y  w sz e c h ś w ia ta  i m a  t e r  j i, te o r j i  
w zg lę d n o śc i i c z a so -p rz e s trz e n i.  S ą  to  rze c z y  śc iś le  n a u k o w e , a  je d n a k  c o ra z  b a r ­
d z ie j w k ra c z a ją  w d z ie d z in ę  n ie p o z n a w a ln e g o  a  w  ś m ia ły c h  sw y c h  w n io s k a c h  
k r y ją  s ię  n ie je d n o k ro tn ie  z d a w n o  z n a n y m i p o g lą d a m i w sch o d n ieg o  i z a c h o d n ie ­
go e z o te ry zm u . J e d n e m  z ta k ic h  n a jn o w s z y c h  z a g a d n ie ń  je s t  k w e s t ja  ro z s z e rz a n ia

*) D o d a tk i l i te ra c k o -n a u k o w e  I lu s t ro w a n e g o  K u ry e ra  C odzien n eg o , l is to p a d -  
g ru d z ie ń  1937.
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s ię  n a sze g o  w sz e c h św ia ta . J a k  w iad o m o , u c z en i tw ie rd z ą , że z ie m ia  n a s z a  i s y ­
s te m  sło n e c z n y  s ą  je d n ą  z n ie licz n y c h  g ru p  c ia ł n ie b ie sk ic h , n a le ż ą c y c h  do  m g ła ­
w icy  s p ir a ln e j ,  g a la k ty k i ,  z ło żo n e j z 400 m il ja rd ó w  ta k ic h  s ło ń c , a  z w a n e j D r o g ą  
M l e c z n ą .  N a jd łu ż s z a  o ś  teg o  „ p la c k a “ czy  so czew icy , j a k ą  je s t  D ro g a  M leczna , 
m a  w y n o s ić  220.000 l a t  ś w ia tła .  N a s tę p n y  n a jb l iż s z y  D rodze M lecznej u k ła d  g a la k ­
ty c z n y  n a z y w a ją  u c z en i m g ła w ic ą  M. 33. O d leg ło ść  je j  ob liczy ł p rz e d  k i lk u  la ty  
a s tro n o m  H u b b le  w  o b s e rw a to r ju m  n a  M o u n t W ilso n . O d leg ło ść  je j  od  k ra ń c ó w  
n a s z e j  D rog i M leczn e j w y n o s i o k o ło  630.000 l a t  ś w ia tła ,  a  ilość  g w ia z d  w  n ie j 
z a led w ie ... 2 m il ja rd y .  I t a k  p ę d z im y  c o ra z  d a le j  od  g a la k ty k i  d o  g a la k ty k i  p o ­
p rzez  n ie z m ie rz o n e  o b s z a ry  p rz e s t rz e n i  i c z a s u  aż  d o  m g ła w ic  o d leg ły c h  o d  n a s  
o m il jo n y  la t!  W szęd z ie  p rz e s t rz e ń  n ie s k o ń c z o n a  i r o z s ia n e  w  n ie j  św ia ty .

I te r a z  w  d a ls z y c h  b a d a n ia c h ,  p rz y  c o ra z  b a rd z ie j  u d o s k o n a la n y c h  n a rz ę d z ia c h  
o b s e rw a c ji,  g d y  o d k ry to  ju ż  liczb ę  m g ła w ic  id ą c ą  w m il jo n y  — p o s ta w ił  E in s te in  
w k o n s e k w e n c ji  u z n a n ia  te o r j i  w zg lęd n o śc i, tezę , że p rz e s t rz e ń  w s z e c h ś w ia ta  
j e s t  o g ra n ic z o n a , z a k rz y w ia  s ię  i z a m y k a  w  sob ie , j a k  p o w ie rz c h n ia  k u li .  J e ś li  
z a te m  w sz e c h św ia t  n ie  j e s t  n ie sk o ń c z o n y , m o ż n a  o k re ś l ić  jeg o  w ie lk o ść  a  r o z m ia ­
r y  p rz e s trz e n i  z a le ż n e  są  — w e d łu g  E in s te in a  — od ilo śc i z a w a r te j  w  n ie j  m a te r j i .  
A s tro n o m  H u b b le  o k re ś l i ł  ś re d n ią  g ęs to ść  m a te r j i  w  p rz e s trz e n i,  a  p rz y  za ło ż e n iu , 
że c a ły  w s z e c h ś w ia t  w y p e łn io n y  je s t  m a te r j ą  o te j  s a m e j  g ę s to śc i —  o b liczy ł 
E in s te in  k rzy w iz n ę  a  w ię c  i p ro m ie ń  w sz e c h ś w ia ta .  P r o m ie ń  te n  o c e n ia  n a  
84 m il jo n y  l a t  ś w ia t ł a  a  o b w ó d  te j „ k u li“ n a  500 m il jo n ó w  la t  ś w ia t ła ,  t j .  p rz e ­
s trz e ń , j a k ą  p rze b ie g n ie  p ro m ie ń  ś w ia t ła  w  czas ie  500 m il ja rd ó w  la t ,  p ę d z ą c  ze 
ś re d n ią  sz y b k o śc ią  300.000 k m  n a  se k u n d ę .

M ożna by  p rz y p u s z c z a ć , że s k o ro  z o s ta ła  s tw ie rd z o n a  s k o ń c zo n o ść  w sz e c h ­
ś w ia ta  i o b liczo n y  jeg o  p ro m ie ń  — n a u k a  z a tr z y m a  s ię  w  te rn  m ie jsc u . T y m c za se m  
fa k ty c z n ie  t a k  n ie  je s t. U czen i w y k r y w a ją  o s ta tn io  d z iw n e  w y p a d k i  ro z g ry w a ­
ją c e  s ię  n a  te j  „ k u li“, j a k ą  m a  być  w sz e c h św ia t. P rz y  o b s e rw a c ja c h  d a lsz y c h  
m g ła w ic  p o z a g a la k ty c z n y c h  s tw ie r d z a ją  u c z e n i  ze  zd z iw ie n iem , że w s z y s t k i e  
bez w y ją tk u  g a la k ty k i  o d d a la ją  s ię  od n a s  a  p rę d k o śc i  ic h  b ie g u  d o c h o d z ą  do  
d z ie s ią tk ó w  ty się c y  k i lo m e tró w  n a  s e k u n d ę . C ie k a w y m  je s t  fa k t ,  że czem  d a lsz e  
s ą  te  m g ła w ic e , te rn  p rę d z e j  u c ie k a ją  i te rn  sz y b c ie j o d d a la ją  s ię  o d  n a s . T o  r o z ­
s z e r z a n i e  s ię  w s z e c h ś w ia ta  n a s tę p u je ,  w e d łu g  z d a n ia  u czo n y ch , c o ra z  g w a ł­
to w n ie j, im  d a le j  o d  ś ro d k a  w s z e c h ś w ia ta  d a n a  m g ła w ic a  s ię  z n a jd u je . W ra z  
z p o szcz e g ó ln y m i u k ła d a m i  ro z p rę ż a  s ię  i p rz e s trz e ń . To ro zs z e rz a n ie  s ię  w sz e c h ­
ś w ia ta  p rze p o w ie d z ia ł  ju ż  p rze d  20 la ty  h o le n d e r s k i  u cz o n y  d e  S i t te r ,  a  o b ecn ie  
ks. L e m a i t re  z B ru k s e li  w y s u w a  n o w ą  te o r ję ,  k tó ra  m a  z a ją ć  s ta n o w is k o  p o ś re d n i­
czące  m ię d z y  p o g lą d a m i E in s te in a  i d e  S i t te ra .  N a  p o d s ta w ie  te j  te o r j i  p r z y jm u ją  
n ie k tó rz y  u c z en i, że k ie d y ś  g r a w ita c ja  z n ó w  w eźm ie  g ó rę  i w s z e c h ś w ia t  za cz n ie  
k u r c z y ć  s ię , b y  po  m il ja r d a c h  l a t  z n o w u  p o w ró c ić  d o  s ta n u  r o z p r ę ż a ­
li i a  się.

A te r a z  p o ró w n a jm y  te  n a jn o w s z e  zd o b y cze  n a u k i  z tern , co o d  k i lk u  ty s ię c y  
l a t  g ło si w z n io s ła  k o s m o g o n ja  in d y js k a . T w ie rd z ą  In d u s i ,  że w id z ia ln y  ś w ia t  
p o w s ta je  p rze z  o d d e c h  B ra h m y , p rze z  jeg o  w y d e c h , za ś  p rz y  w d e c h u  B ra h m y  
n a s tę p u je  ś m ie rć  w sz e c h ś w ia ta . O k re s  a k ty w n y , w y d e c h u  z w ą  d n ie m  B ra h m y , zaś  
o k re s  ro z p a d u  i z a m ie ra n ia  p r a l a y ą  a lbo  n o c ą  B ra h m y . M a m y  tu  c ie k a w ą  a n a -  
lo g ję . G dy  B ra h m a , te n  n a jw y ż sz y  d u c h o w y  e n e rg e ty c z n y  c z y n n ik  w s z e c h ś w ia ta  
z a c z y n a  s ię  ro zsz e rza ć , tw o rz ą  s ię  ś w ia ty  i p o tę ż n ie ją ,  g d y  o d d e c h  jego  z a m ie ra  —  
w s z e c h ś w ia t  w id z ia ln y  k u rc z y  i ro z p a d a  s ię , m a te r j a  w ra c a  do  s ta n u  d u ch o w eg o . 
N a tu ra ln ie ,  że  o k re s y  teg o  w y d e c h u  i w d e c h u  id ą  w  m il ja r d y  la t .  I t a k  w e d łu g  
k o sm o g o n ji  in d y js k ie j  je d e n  d z ie ń  B ra h m y  w y n o s i 1000 „ m a h a -y u g a “ , t j .  w ie lk ic h  
w iek ó w , co d a je  r a z e m  4,320,000.000 la t .  I tu  z a te m  w id z im y  a n a lo g  je  zg o d n e  ze 
z d o b y c za m i n a jn o w s z e j  w ied zy , k tó ra  n a s z e j  z iem i z a c z y n a  ju ż  p rz y z n a w a ć  o k re s  
i s tn ie n ia  id ą c y  w  k i lk a  s e te k  m il jo n ó w  l a t  a  te rn  s a m e m  c a łe m u  w sz e c h św ia to w i 
m u s i  p rz y z n a ć  o k re s y  ty s ią c k ro tn ie  d łu ższe . R zeczy  d a w n o  ju ż  z n a n e  w  ezote- 
ry źm ie  n a u k a  te r a z  d o p ie ro  z a c z y n a  „ o d k ry w a ć “. O in n y c h  ta k ic h  z g o d n o ś c ia c h  
b ę d z ie m y  jeszcze  często  m ó w ić . (K. C hodk iew icz.)
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W  p o ło w ie  b ież ą c e g o  m ie s ią c a  w y jd z ie  z d r u k u  k s ią ż k a
M A R JI F L O R K O W E J p. t.:

TAJEMNICE 
SZLACHETNYCH KAMIENI

( i lu s tro w a n a )  

z p rz e d m o w ą  T O M IR Y  ZO RI.

Część L  o b e jm u je  ro z d z ia ły :  Ż y c ie  k ry sz ta łó w  — K u l t  k le jn o tó w  i ta je m n ic a  
lic z b y  —  L e g e n d y  a  n a u k a  o f ic ja ln a  —  G w ia z d y  a  k le jn o ty  —  P ro m ie n ie  k o s ­
m ic z n e  —  Z w y ro d n ie n ia  k ry sz ta łó w  —  D u c h y  p rz y ro d y  —  A lc h e m ja  Z ie m i — 
A lc h e m ja  d u sz y . —  Część IL  S zczeg ó ło w y  o p is , e z o te ry cz n e  z n a cz e n ie , w ła śc iw o śc i 
leczn icze  e tc . k a m ie n i:  D ia m e n t  — S z a f i r  — A m e ty s t  —  R u b in  —  S z m a ra g d  — 
T o p a z  — J a s p is  — T u r k u s  — K rw a w n ik  —  O p a l — O n y k s  —  L a p is la z u li  —  A k w a- 
m a r y n a  —  K o ra l — S e le n it  —  P e r ła  —  A g a t —  M a la c h it  —  B u rs z ty n  — G ra n a t.  — 
Część in. (N i e b ęd z ie  ró w n ie ż  d ru k o w a n a  w  „L o to sie “) z a w ie ra  z a sa d n ic z e  ro z ­
d z ia ły  o a m u le ta c h  i ta l iz m a n a c h ,  k i lk a  ta b lic  o  p rz y d z ia ła c h  k a m ie n i  d o  po szcze ­
g ó ln y c h  Z n a k ó w  Z o d ja k a ln y c h  etc. R o z d z i a ł y :  T a je m n ic a  b a rw  —  B a rw y  
ja k o  c z y n n ik i lec z n icz e  i p sy c h ic z n e  w  ż y c iu  — B a rw y  a  p la n e ty  —  A m u le ty  i t a l iz ­
m a n y  — S p o só b  o p r a w ia n ia  k le jn o tó w  — P rz y d z ia ły  k a m ie n i  — G en eza  a m u le tó w  
— H is to r ja  a m u le tó w  i ta l iz m a n ó w  —  G o d z in y  p la n e ta rn e  — W sk a z ó w k i p r a k ­
ty c z n e  s p o rz ą d z a n ia  ta l iz m a n ó w  —  U z a s a d n ie n ie  w p ły w ó w  p la n e ta rn y c h  n a  życ ie  
c z ło w ie k a  i t. p . — S t ro n  ca. 140, f o rm a t  „ L o to su “.

Cena d la  p renum erato rów  „Lotosu“ i z ł +  0,50 porto.

K sią żk ę  tę  w y ś le m y  ty lk o  ty m , k tó rz y  p o w y ż sz ą  k w o tę  w p ła c ą  n a  n a s z e  k o n to  
w P . K. O. 409.940.

Już w y s z ła  z d r u k u  w  o so b n e j o d b itc e  p r a c a  K. C H O D K IE W IC Z A  p. t .:

Świadomość 
K s ięży co w a
S tn d jn m  ezoteryczne o Istocie i  sym bolice snów.

C e n a  1.70 zł.



Nowy cennik wydawnictw
i  zakresu  wiedzy ezoterycznej

K w iaty  lo tosu  i k u n d a lin i a  gruczoły dokrew ne — Józef Św itkow ski . 1.50
O su g es tii m yślow ej — D r J u lja n  O ch o ro w icz ....................................................... 9.—

d la  p ren u m era to ró w  „L otosu“ .........................................6.—
E w o lu cja  lu d zk o śc i (A ntropogeneza okultystyczna) K. Chodkiewicz . . 5.50
D roga w  św ia ty  n a d zm y sio w e  (R adźajoga now oczesna) J. A. S............................... 4.80
G lossarjusz oku ltyzm u (Encyklopedja) A. G le ic ............................................................. 2.80
Z ioła  leczn icze  (M edycyna herm etyczna, astro lo g ia  herba lna , b o tan ika  oku l­

tystyczna) J. H. Głóg — zesz. i .................................................................................. 2.50
M agn etyzm  ży w o tn y  (m esm eryzm ) i jego w łasności lecznicze — Józef Ś w it­

kow ski ..................................................................................................................... 4.—
D u sza  1 jej n a rzęd zia  (Rola gruczołów  horm onow ych w  psychice ludzkiej) 1.60 
K ryp testezja , czyli o różnych fo rm ach  nadnorm alnego  poznan ia  — S t  Ko­

w alsk i ............................................................................................................................1.—,
N arod zin y  Ś w ia ta  (K osm ogonja okultystyczna) — K. Chodkiewicz . 1.—
W ied za  d u ch o w a  a  w y c h o w a n ie  — K. C hodk iew icz .......................................................0.30
R elig ja  R y sza rd a  W a g n era  — T om ira  Z o r i .................................................................... 0.60
U k ry ta  p o tęg a  m u z y k i (leczenie m uzyką) — T om ira  Z o r i .........................................1.—1
A n a to m  ja C iał N ie w id z ia ln y c h  C złow ieka — K. C h o d k ie w icz ..................................0.60
T h eo p h ra stu s P a r a c e lsu s  — W . M i r s k i ........................................................................... 1.20
L is ty  z Z a św ia ta  — W . T. S t e a d .........................................................................................1.25
12 T y p ó w  lu d zk ich  w  a s tr o lo g ii  — F r. A. P r e n g e l ...................................................... 150
Ż y cie  p o  śm ie r c i — Leon D e n i s .........................................................................................4.25
M ed ju m lzm  a  B ib lia  — Leon D e n is ..................................................................................0.60
P rz e c iw  śm ie r c i — M u lfo rd ...................................................................................................... 6-00
O d żyw ian ie  n ow o czesn e  — Jarosław  H elski (str. 8 0 ) ............................................... 2.20
K alen d arz  astro lo g iczn y  n a  r. 1938 ( P r e n g l a ) ............................................................. 2.50
E lem en ta rn y  k u rs a s tr o lo g ii u r o d z e n ł o w e f .............................................................. 10.—

W. J. K r y ż a n o w s k i e j  (powieści okultystyczne):
GNIEW  BOŻY (2 t o m y ) ..........................................................................................3 —
ŚMIERĆ PLANETY (2 t o m y ) ..................................................................................3.—
PRAW ODAWCY (2 t o m y ) .........................................................................................3.—1
PRAWODAWCY (tom  3 ) .........................................................................................2.60

S t .  H a u s n e r  o w a:
TW IERDZA D U C H A ...................................................................................................... 2.—

J e r z y  G a r u d a :
POD POW IERZCHNIĄ Ż Y C IA ..................................................................................3.—

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM W SPÓŁCZESNY, dw a tom y w  jednym  (wyd. Il-gie) . . 4.50
CUDA W S P Ó Ł C Z E S N E ................................................................................................4.—

K oszta p rzesy łk i ponosi zam aw iający .

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  J a n  H a d y n a ,  W is ła .  
D r u k a r n ia  P .  M itręg i w  C ieszy n ie .


